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we Lwowie — Środa dnia 19, Grudnia 1894. 


Przedpłata wynosi: 

We Lwowie: miesięcznie zł. [*50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adminisira- 
eyi Gas. Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania ksiażek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera). 

Na prowincyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 

Za granicą kwartalnie zł, 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz, Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
sięcznię 35 ct., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 

. co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 et, 


Numer kosztuje 6 et. 


— = © 


NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


r kraju nie uważamy. +) i czeraże 
i 1 są wszelkie stronnictwa polityczne, ja- 
Zwołanie sejmu. kie istnieją na świecie całym, nietylko 

` w naszym biednym sejmie prowincyo- 


Lwów, d. 18. grudnia. 

Dziennik urzędowy ogłosił dziś pa- 
tent cesarski, zwołnjący sejm galicyjski 
na dzień 28 bm. to jest na piątek 
w przyszłym tygodniu. 

Wiele okoliczności składa się na to, 
iż zbliżająca się sesya sejmu mogłaby 
być szezególniej ożywioną i płodną. 
Najpierw bowiem silne stanowisko po- 
lityczne, jakie reprezentacya naszego 
kraju zajmuje we Wiedniu, powinno 
i w sejmie wzbndzić i ożywić ochotę 
do inicyatywy, sięgającej po nad miarę 
powszednich spraw bieżących, skoro 
można obecnie liczyć na to, iż rząd 


nalnym ?”*Wezakóć - siozem, inaem Jak | 


tylko chwilową formą, którą przybie- 
rają pewne dążenia zasadnicze — są 
one tem w walkach politycznych, czem 
jest taktyczna organizacya sił zbroj- 
nych. Stosownie do potrzeb strategi- 
cznych w danej chwili może wódz na- 
czelny armie i korpusy rozwiązywać, 
rozdzielać lub łączyć — byle tylko na- 
daó im większą siłę i zdolność do ma- 
newrowania. Skoro więc dawna orga- 
nizacya stronnictw może przeżyła się, 
albo zużyła się, powinni wodzowie nasi 
pomyśleć o nowej organizacyi, do po- 
trzeb i właściwości terażniejszych cza- 
sów zastosowanej racyonalnie. 


centralny każde uprawnione życzenie 
reprezentacyi naszego kraju będzie u-| Wobec różnorodnych prądów rady- 
względniał przychylnie. — Powtóre, |kalnych, które nie na Żarty zabierają 
wskutek dokonanego już uregulowania się do podkopywania głównych pod- 
finansów kraju, gładziej i łatwiej teraz | staw porządku społecznego 1 narodo- 
niż kiedykolwiek indziej, przeprowadzać |wego bytu, sejmowe Koło polskie bę- 
różne pożyteczne sprawy, skoro bu-|dzie miało obowiązek obmyśleć odpo- 
dżetu krajowego nie przygniata jnż|wiednią organizacyę żywiołów porząd- 
ciężką zmorą dodatek indemnizacyjny, | ku do walki odpornej przeciwko wy- 
jak to było w pierwszym przeszło dwu-|wrotowym wichrzeniom. ą 
dziestoletnim okresie istnienia antono- Jeszcze u nas te wichrzenia nie są 
mii. Po trzecie, sesya ta będzie osta- |tak silne, ażeby potrzeba było bić we 
tnią w bieżącej kadencyi wyborczej, | dzwony na gwałt. Lecz roztropny i 
a więc spodziewać się należy, iż dla |przezorny gospodarz nie będzie lekce- 
wielu posłów będzie to pobudką do| ważył nawet marnej iskry, gdy wpa- 
żywszej pracy w sejmie. A wreszcie — | dnie mu w strzechę. Nie zechcą przeto 
po czwarte, najsilniejszą podnietą dla | zapewne kierownicy spraw krajowych 
sejmu do upamiętnienia sesyi r. 1895 udawać, że nie widzą uwijających się 
czynami donioślejszego znaczenia będzie i u nas kandydatów na dynamitardów. 
zapewne ta okoliczność, iż to bolesna j Dotąd wojną oni wprawdzie tylko ga- 
setna rocznica największych upokorzeń |danemi i drukowanemi bombami, ale 
i nieszczęść naszej Ojczyzny. Każdy | bądź co bądź lepiej byłoby, gdyby tak 
przeto, kto czuje się prawym synem |się zrobiło, aby ci panowie stracili 0- 
Polski, powinienby pragnąć według |chotę do takiej zabawki. 
możności swej uczynić wszystko, co 
tylko mogłoby wobec świata posłużyć 
za dowód, iż w sto lat po rozbiorach 
czujemy się i jesteśmy dziś narodem 
silnym, jednolitym, pełnym wiery w 
nieprzedawnione swoje prawa, przeję- 
tym świadomością, iż nie ma w świe- 
cie takiej potęgi, któraby zdołała nas 
złamać i zniweczyć! 

Gdy we Wiedniu robi się austryu:ka Il. 
polityka państwowa, jak nie może być Ankietę Tow. rolniczego krakow- 
inaczej w austryackim parlamencie, tak| skiego dla sprawy monopolu wódcza- 
w sejmie jest miejsce właściwe do pra |nego zwołał prezes Tow. Franciszek 
cy nad wzmocnieniem naszej organi-|hr. Mycielski w porozumieniu z wice- 
zacyi narodowej w obrębie tej dzielni- | prezesem profesorem dr. Józefem Mi- 
oy, w której żyjemy, a która ma przed |lewskim, który na 19 listopada umyśl- 
sobą do spełnienia ważne obowiązki |nie w tym cela z Wiednia do Krako- 
względem całości narodu, dla terażniej- |wa przybył. Członków ankiety wybrały 
szego pokolenia i dla przyszłości. I je-| Towarzystwa okręgowe i tak: z Bial- 
żeli nasz sejm zapomni o tej wyższej, skiego przybył p. Smiłowski, dzierżawca 
misyi swojej, zdegraduje się dobrowol- | dóbr Andrychowa, wytrawny gorzelnik, 
nie do znaczenia wielkiej Rady powia- |co wszystkie iuż zmiany ustawodawcze 
towej. . przebył, z wadowickiego prezes Stani- 

— Lecz nie — tej obawy nie ma! |sław Dunin i p. Ludwik Seeling, dy- 

W pośród najcięższych warunków |rektor dób arcyks. Reinera z Izdebnika, 
umiał nasz sejm zachować zawsze go-|z krakowskiego Stanisław hr. Badeni 
dność politycznej reprezentacyi na- | z Branice, z bocheńskiego burmistrz mia- 
rodowej. Więc i teraz, gdy sytuacya|sta p. Serafiński i p. Stanisław Żeleń- 
zmieniła się dla nas znacznie na lep-|ski, właściciel dóbr z Grodkowie, z tar- 
sze, w pośród prac nad Bszczegółowemi |nowskiego wiceprezes Adam Jordan, 
zadaniami uporządkowania wewnętrz-|p. Wilhelm Habicht, dyrektor dóbr ks. 
nych stosunków społecznych i nad eko- | Sanguszki, p. Adam Tabaczyński, wła- 
nomicznem odrodzeniem przez złe rządy | ściciel dóbr z Wróblowie i Mikołaj hr. 
dawniejsze wyniszczonego kraju, z pe-, Rey z Przyborowa, z rzeszowskiego dr. 
wnością nie straci sejm nasz z oka jego | Stanisław Dąmbski, właściciel dóbr 
wyższych zadań ogólno narodowych, |z Rudnej i Roman hr. Michałowski 
wyższych moralnych interesów .społe-|z Dobrzechowa, z mieleckiego p. Igna- 


Ankieta krakowskiego Tow. roln. 


w sprawie monopolu wódczanego 
Przez dr. Mikołaja Reya. 


oznych. 


cy Pieniążek, właściciel dóbr, wreszcie 


. Są tacy, którzy biadają nad tem,|z jasielskiego p. Wasilewski, właści. 
iż dawna organizacya stronnictw sej- | ciel dóbr. 


mowych w nowszych czaseoh rozluźai- 


Zgromadzenie zatem było bardzo 


ła się. My tego wcale za nieszczęście | poważne i mimo to, Że z powodu nie- 


Szalone serca. 


Powieść 


M. br. Hiagenowej. 


[Ciąg delay.) 


— Dlaczego? — powtórzył głosem, 
w którym już było więcej smutku niż 
gwałtowności — bo tych kwiatów i tego, 
który ci je przysłał nienawidzę, i żeby 
OM tu był na miejseu tych kwiatów, był- 
bym z nim tak samo postąpił, bo on sta- 
nął między mną 8 tobą; miłością a ra- 
czəj komedyą miłości twoje uczucia obu- 
dził, dla swojej rozrywki i przyjemności 
moje życie i szczęście łamie. Gdyby nie 
on, byłbym cię zpalazł taką, jaką cię 
opuściłem przed rokiem. Nie kochałaś 
mnie, wiem o tem, ale miałaś dla mnie 
tyle przyjaźni, że zapomocą dobroci i 
sprawiedliwości twojej, byłabyć moje 
uczucia zrozumiała i nie odtrąciła mnie 


w mojem sercu on jest sprawcą mojego 
nieszczęścia i nienawidzę, nienawidzę gol 


— Mój kochany Sewerynie — Z za- 
dziwiającym spokojem mówiła pani Ol- 
sztyńska — rezonujesz jak dziecko, A 
najprzód pozwól sobie powiedzieć, iż to, 
że tych kwiatów, a raczej tego, który mi 
je ofiarował, nie lubisz, nie jest dostate- 
cznym powodem, byś je u mnie przez 
okno wyrzucić się ośmielił, Ale o tem 
już nie mówmy, mówmy o rzeczy po- 
ważniejszej, o zarzutach, które panu Słu- 
ckiemu robisz, a które właściwie mnieby 
się należały, gdyby w ogóle miały po- 
wód istnienia. Wszak między mną a to- 
bą mogło tylko stanąć coś, coby ode- 
mnie pochodziło. Może są rzeczy, o któ- 
rych nie wiem, a dla których masz po- 
wody nienawidzieć pana Słuckiego; te o 
których wiem, nie widzę w czem cię do- 
tknąć mogły. Nie on jest powodem zmia- 
ny, którą ci się podoba widzieć we mnie, 
bo ta zmiana nie istnieje, nie czuję się 
bynajmniej zmienioną względem ciebie 
od roku i zdaje mi się, że charakter mój 
nie stracił dobroci ani sprawiedliwości, 
o których wspominasz, czego najlepszym 
dowodem, że głęboko oceniam stałość 


i ich od siebie. Ja nie umiem powiedzieć, twoich uczuć i wdzięczna ci jestem za 
czem on zawinił przeciwko mnie, ale w|nie. Przyznaję ci się, że się spodziewa- 
moich oczach, w mojem przekonaniu, |łam, iż ten rok nieobecności zamieni je 


Eeedaztor: Dr. ALEK 


SANDER VOGEL. 


JGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują: we 


Aministracya (łaseży Narodowej u 
Ludwika 1. 3; w Puryżu: C. Adam (Ciborows =: 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfschgasee 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstkdte 2, — A. Oppelik Grt- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wojłzejle 11 i J. Dannebe'g, I. Wollzeile 19: 
w Hamburga: A. Steiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie; Reichman & Frendler. 


CENA DGŁOSZEŃ: Ogłoszeniu zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sea 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespendencya 3 ot. od 
wyrazu. Karty korospondoncyjas dla drcbnych 
egłosz 30 ct, 


Biura administracyi : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


zebranego jeszcze materyała, dyskusya 
nie była przygotowaną, jednak miała 
znamiona nader interesującej, nieledwie 
wyczerpującej, chociaż omawiano tę 
tak doniosłą a mimo zapowiedzenia p. 
ministra skarbu dotąd  nieporuszaną 
sprawę tylko w ogólnych zarysach. 

Na wstępie podziękowano inicyato- 
rom zjazdu, iż nie poszli jak dotąd 
utartą drogą trzymania interesowanych 
zdala od polityki ekonomicznej Rady 
państwa, ale Że szan. prezydyum nową 
erę rozpoczęło od zawezwania rolników 
na naradę nad projektem na zgubę 
kraju a w szczególaości rolnictwa ob- 
myślanym, aby byli w stanie nad tem 
zawczasu się zastanowić i przygotować 
środki obrony. 

Dyskusyę rozdzielono na dwa dzia- 
ły tj. czy ankieta oświadcza się za czy 
przeciw monopolowi, oraz nad wykaza- 
niem usterek i wad ustawy obecnej, do- 
legających rolnictwu i nad ich zmianą 
w duchu życzliwszym dla tegoż, co po- 
lecono gorąco prof. Milewskiemu do 
poparcia. i 

Wniosek mój: „Ankieta oświadcza 
sią w zasadzie przeciw monopołowi, je- 
dnakże wobec zapowiedzianego pod- 
wyższenia podatku spirytusowego, wy- 
biera 2 mężów zaufania i z zastępców 
do zajęcia się tą sprawą* przeszedł po 
dłuższej dyskusyi wcale znaczną wię- 
kszością głosów, podczas gdy mniej- 
szość chciała wybrać tylko komisyę, 


a nie oświadczać się wręcz przeciw mo- |; 


nopolowi. 

Do komisyi brano prezesa hr. 
Mycielskiego (Wiśniowa nad  Wisło- 
kiem), wiceprezesa prof. Milewskiego 
(Wiedeń lub Kraków ul. Krupnicza), 
Romana hr. Michałowskiego (Dobrze- 
chów lub Kraków plac Franciszkański), 
Stanisława Żeleńskiego (Grodkowice p. 
Niepołomice) i Mikołaja Reya (Przybo- 
rów p. Czarna), polecając tym panom, 
by się zajęli zbieraniem materyałów, 
dat i porozumieli się z interesowanymi 
osobami i korporacyami, tak żeby akoya 
była jednolitą i dobrze zorganizowaną 
a na pewnych podstawach opartą. Jako 
zastępców wybrano p. Ignacego Pie- 
niążka Cegamosyin p. Dembica) i p. 
Wilhelma Habichta (Gamniska p. Tar- 
nów), którzy mają uczestniczyć stale 
w komisyi z głosem doradczym, a W ra- 
zie braku którego z członków zastąpią 
tegoż, by komisya nigdy zdekompleto- 
waną być nie mogła.*) 

Większość ankiety poprostu jest do 
żywego projektem monopolu oburzoną, 
widząc w nim politykę kapitalistyczną, 
która rada działalność i przedsiębior- 
czość prywatną sprowadzić do zera, 
gnębiąc klasy posiadaczy realnych, 
czy to większych czy mniejszych bez 
wyjątku, która centralizuje wszystko 
w ręku państwa, a raczej w kasie wła- 
snej, od której państwo coraz bardziej 
zależy, im bardziej na przedsiębior- 
stwa się puszcza, co mnoży klasę biu- 
rokratów i mająo ją zkąd inąd w ręku, 
wyzyskuje kraje i narody, jak to do- 
wodnie widzimy we Włoszech i we 
Franoyi. 4 , 

Wekerle, ulubieniec giełdy, zawła- 
dnąwszy Węgrami,$chciałby i Cislita- 
wię oddać na pasie wielkiego kapi- 
tału, a że z Galicyą najłatwiej Sobie 
dać radę, więc projekta polityki nie 
Bocyalnej ale socyalistyczno - kapitali- 


*) Adresy członków komisyi podaję, by 
interesowani mogli się z nimi znosić i dat 


swoich im udzielać bezpośrednio. 


a_a ai aa mn NN hh m EEEE 


w przyjaźń. Dziś wię dopiero dowiadnję, 


stycznej najprzód od nas zaczynają 
działanie. 

Argumenty przeciw monopolowi po- 
dzieliś można na trzy działy szkodli- 
wości tegok: a) ze względu na pań- 
stwo, b) na kraj, miasta i konsumen- 
tów a ©) wreszcie ze względu na rol- 
nietwo. 


Nasze zadanie. 


Lwów d. 18. grudnia. 

Kiedy się w czasie wystawy odbył 
we Lwowie zjazd literatów i dziennika- 
rzy polskich, uczestnicy ze Lwowa, Kra- 
kowa i Poznania rozmawiali poufnie wie- 
le o tem, jaką szkodę wyrządza sprawie 
naszych rodaków, żyjących pod berłem 
rosyjskiem, rozsiewanie niedokładnych 
wiadomości o tem, eo się w Rosyi dzie- 
je. Dzienniki polskie wychodzące w Au- 
stryj i Prusiech podawały nie raz fakty 
poczęści prawdziwe a poczęści zawdzię- 
czające swój początek mylnej wieści, ale 
nie dające się w jednym i drugim wy- 
padku udowodnić, a że się raz i drugi 
okazała ta lub owa wiadomość o jakimś 
krzyczącym gwałcie lub o jakiejś wiel- 
kiej niesprawiedliwości nieprawdziwą, 
przeto publicystyka europejska i tak dzi- 
wnie dla naszych spraw obojętna i nie- 
przychylna, przestała wierzyć prawdzie o 
istniejącym systemie rządowym w Rosji, 
a ludzie zresztą wykształceni i doskona- 
le poinformowani o tem, co się w Euro- 
pie dzieje, zbywali uśmiechem niedowie- 
rzania opowiadania o faktach tak ja- 
wnych, jak ukazach nie pozwalających 
Polakom nabywać dóbr ziemskich na Li- 
twie i Rusi, o srogiem ograniezeniu ko- 
Ścioła katolickiego i przymusowem znie- 
sieniu unii, o zakazach mówienia po pol- 
ska, o wydalaniu Polaków z wszystkich 
urzędów i odbieraniu im możności za- 
robku. Opinia publiczna w Europie była 
wprowadzoną w błąd przez rosyjskie a- 
jeneye prasowe, a nasza właśnie nieroz- 
waga i nieostrożność w przyjmowaniu 
wiadomo ci, pozbawiła nas do reszty o- 
wej obrony, którą mogłe nam bądź co 
bądź dać Światła i dobrze poinformowa- 
na opinia europejska i ułatwiała zwolen- 
nikom rusyfikacyjnego systemu dalsze 
prowadzenie polityki eksterminacyjnej, 
dla nas niesłychanie ciężkiej a w grun- 
cie rzeczy zgubnej dla moralnego i ma- 
teryalnego rozwoju samegoż państwa ro- 
syjskiego. | 

Na tem nie kończyły się skargi, które 
każdy z uczestników rozmowy słyszał 
wpierw nieraz przez znajomych ponawia- 
wiane, skargi zresztą często przesadne, 
ale w wielkiej części uzasadnione i po- 
wtarzane przez ludzi najróżnorodniej- 
szych przekonań politycznych. Utrzymy- 
wano, że nieraz zbyt skwapliwy a zbo- 
lałą wyobraźnią trapiony korespondent, 
donosił o jakiemś niby postanowieniu 
rządu rosyjskiego, istniejącem co najwię- 
cej w postaci niejasnego indywidualnego 
projektu i tem dopiero podawał naszym 
naprzyjaciołom myśl, jakby można 
nam zadać nowy cios, widocznie boleśny, 
skoro z góry narzekamy na przyszłość, 
którejśmy się przelękli, choć się jeszcze 
na prawdę wcale nie zarysowała. Z dru- 
giej strony utrzymywano, że czasem nie- 
baczna pochwała dana w naszych swo- 
bodniejszych dziennikach urzędnikowi ro- 
syjskiemu, nie odstępującemu ani na jotę 
od systemu nieznośnego dla nas, ale po 
prostu człowieka sumiennego i ludzkiego, 


bo nikt już nie ma prawa o mnie my- 


że tak się nie stało. Przyznasz, mój dro- |śleć, nikt i nigdy! 


gi, że wobec tego i tego wszystkiego, 
eo to twoje wyznanie za sobą pociąga, 
zastanowić się muszę głębiej, Wszak tu 
chodzi o małżeństwo i o całe życie. Nie 
miałam wcale zamiaru wychodzić po- 
wtórnie za mąż i w jednej chwili posta- 
nowienia tego ani powziąć ani zmienić 
nie mogę. 

— Ach! — rzekł Seweryn, który jej 
słuchał z początku z niedowierzaniem, 
potem w osłupieniu a nareszcie pozwolił, 
by jej słowa spadały jak balsam kojący 
rany jego serca, 

— Ja cię o to jeszcze nie proszę... 

— A więc o cóż? 

Wstał, zbliżył się do niej, ukląkł 
przed nią, a ująwszy wstążki, zwieszające 
się od jej sukni ku ziemi, przycisnął je 
do ust, 

Karla pozostawała nieruchoma. 

— 0 cóż? — powtórzyła prawie bez- 
dźwięcznym głosem, bo widek Seweryna 
na kolanach przywiódł jej na pamięć 
postać innego i głos inny zabrzmiał 
w koło niej, innemi odzywając się sło- 
wy. Serce jej zabiło gwałtownie i miała 
ochotę zerwać się, klęczącą postać odtrą- 
cić od siebie i zawołać: 

— Nie, nie! to wszystko kłamstwo, 


Żadnym ruchem, żadnem słowem nie 
zdradziła się jednak... 

Seweryn klęczał ciągle z jej wstążką 
przy ustach. 

— Więc o cóż? — powtórzyła po raz 
trzeci. 

Szeptem raczej, niż głosem wyrzekł 
nareszcie : 

— Powiedz mi tylko, że ty go nie 
kochasz ? 

Na szczęście poczynało się sciemniać 
w pokoju i nie dostrzegł bladości, jaką 
się jej rysy powlokły, nie dostrzegł za- 
mierającego wyrazu oczu i kurczu, jakim 
się jej usta wykrzywiły niemal, zanim 
bez chwili wahania odpowiedziała gło- 
sem pewnym i doniosłym : 

— Nie kocham go. 

Nastała chwilka milczenia, której 
w ogrodzie zawtórował słowik, rzucając 
w wonną przestrzeń swój pierwszy hymn 
miłośny. 

Wzruszenie bez granie rozrywało ser- 
ce Seweryna. 


— Dziękuję ci — rzekł — oddałaś 
mi to wszystko, bez czego zmysły tra- 
ciłem. Wiarę w ciebie i nadzieję. Wie- 
rzę twym słowom i staję się odtąd two- 
im niewolnikiem ; zrobisz ze mną co ze- 


spowodowywała usunięcie tego urzędnika 
i nasłanie człowieka, który nie tylko był 
wiernym wykonawcą systemu rządowego, 
ale który był oprócz tego urzędnikiem 
niemożliwym wszędzie, z wyjątkiem dziel- 
nic pozostających nieustannie pod uci- 
skiem wyjątkowego stanu. Wreszcie wia- 
domości o stosunkach społecznych i to- 
warzyskich w kraju, w którym polity- 
cznego Życia nie ma zgoła, wydawały się 
często rządowi rosyjskiemu denuneyacyą 
i narażały najspokojniejszych obywateli 
na dotkliwe co najmniej — przykrości. 

O tem wszystkiem rozmawiali pomię- 
dzy sobą reprezentanci galicyjskiej i po- 
znańskiej prasy w czasie ostatniego zjaz- 
du literaekiego — bo oczywiście Polacy 
z Warszawy obecni wówczas we Lwo- 
wie o takich rzeczach wcale mówić nie 
mogli i nie chcieli, a chociaż mocno nas 
kusiło spytać się ich o zdanie, wiedzie- 
liśmy doskonale, że ich się o to pytać 
nie należy i żebyśmy od nich żadnej 
nie otrzymali odpowiedzi. Ale każdy z 
nas, którzyśmy mieli jakikolwiek stosu- 
nek ze swobodniejszą prasą polską, na- 
gromadził już mnóstwo doświadczeń pod 
tym względem i wszyscyśmy się na to 
godzili, że należy nam nałożyć na 
siebie jak największą wstrzemięźliwość 
w sprawach, 
chodzą i bolą. Wszysey byliśmy tego 
zdania, że prasa polska zrobi najlepiej, 
jeźli będzie podawała tylko niezawodne, 
urzędowo stwierdzone, albo z rosyjskich 
dzienników pochodzące, lub przynajmniej 
jawne i zgoła nie dające się zaprzeczyć 
wiadomości o systemie eksterminacyjnym 
rządu rosyjskiego w Polsce i o sposobie 
nieludzkim, w jaki ten system bywa 
przeprowadzany. Zwrócono wówczas tak- 
że uwagę, że wiadomości należy poda- 
wać o ile możliwe w suchej formie; 
wszelka bowiem retoryka, wszelka ima- 
ginacya, mogłyby tylko zmniejszyć po- 
wagę Ga donoszącego o tem, co się 
od trzydziestu lat w krajach zabranych 
przez Rosyę dzieje i osłabić wiarę w to, 
co się musi wydać nieprawdopodobnem 
i prawie niemożliwem tym wszystkim, 
którzy nie dotknęli się rzeczywistości 
ponurej, 

Rzeczywistość nie przestała być do- 
tychczas rzeczywistością. Nastąpiła tylko 
ta zmiana, że na tron Rosyi wstąpił 
władca młody, którego dotychczasowe 
postępowanie uprawnia do nadziei, że 
będzie człowiekiem rozumnym i samo- 
RR ie mógł on tego pochwalić, 
że Polakom chciano zabronić udziału w 
pogrzebie ojea, i dopuścił ich uprzejmie 
do uroczystości żałobnych i weselnych 
w Petersburgu, a jak dzienniki rosyjskie 
zapewniają, usunie z Warszawy schorza- 
łego już, a dla ludności nad wyraz przy- 
krego jenerał-gubernatora Hurkę, mia- 
nująe na jego miejsce dotychczasowego 
ambasadora w Berlinie, sSzuwałowa, To 
i amnestye dla uczestników powstania 
z r. 1863 — oto wszystko, co się do- 
tychczas stało. Nie więcej; system da- 
wny trwa, systemu tego nie mógł żaden 
car w przeciągu półtora miesiąca zmie- 
nić. Zresztą wiemy wszyscy, że odpo- 
wiedzialność za dotychczasowe rządy 
nie cięży na Mikołaju II., że jest wład- 
cą nieograniczonym, że panuje nad na- 
rodem rosyjskim , który wyrobił już 
wprawdzie u siebie opinię publiczną, ale 
w którym ta opinia publiczna ulega 
wpływom pochodzącym od osoby panu- 
jącego, że rozumniejsze żywiały w ro- 
syjskiam społeczeństwie dotąd skazane 
na milczenie mogą odzyskać wpływ, sko- 
ro car na to zezwoli i że przeto Miko- 
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chcesz. O nie nie proszę, na nie nie 
nalegam, kiedy zechcesz i jak zechcesz, 
tak niech się stanie. Jesteś panią moich 
czynów i moich myśli, rządź i kieruj 
niemi. 

Uchylił głowy i do nóżki, wysuwają- 
cej się z pod sukni usta swoje przy- 
cisnął. 

Podnesząc go lekkim ruchem 

— Daj mi sześć miesi 
rzekła Karla, 
utrzymywał si 
mierze. 


— Ile zechcesz. 

— II dotąd nie mówmy już o tem... 
A teraz zostaw mnie samą, rozpocznę 
od razu — dodała z uśmiechem — mój 
czas namysłu. 

Podała mu rękę, którą uścisnął jak 
zwykle i na tem się rozstali. 

Turkot powozu, unoszącego Seweryna, 
dawno już przebrzmiał w oddali, a Kar- 
la siedziała ciągle nieruchoma, z wej- 
rzeniem utkwionem w jedno i to samo 
miejsce. 

Była to pierwsza rzeczywista nieucz- 
oiwość, którą popełniła w życiu i potrze- 
bowała zrozumieć ją dobrze, patrzeć 
w nią poniekąd, by uwierzyć, że ją na- 
prawdę popełnić była w stanie. Nie po- 
znawała siebie w osobie, której rolę co 


ręki: 

; ęcy Czasu — 
której głos istnym cudem 
ę ciągle w swej spokojnej 


tóre nas tak gorąco ob-| M 


łaj II., jeśli zechce, może zrobić nie- 
równie więcej od każdego innego panu 
jącego w Kuropie, z drugiej strony atol: 
wiemy, że otoczenie wielce wpływa na 
zapatrywania i sposób postępowania każ- 
dego człowieka i że w otoczeniu młode- 
go cara jest mnóstwo ludzi przywiąza- 
nych do systemu dotychczasowego i po- 
trzebujących trwania tego systemu we 
własnym, osobistym interesie. Oprócz 
tego są rzeczy w pałacowej tradycyi 
dworu carskiego mogące natchnąć trwo- 
gą każdy mniej dzielny umysł, a krępu- 
jące poniekąd swobodę samodzierzcy i 
zmuszające go do rozważnego i ostroż- 
nego postępowania, mogącego tylko zwol- 
na dążyć do dopięcia swego celu. 

Bądź co bądź zmiana osoby panują- 
cego jest w każdym państwie chwilą 
niezmiernie ważną, a w Rosyi jeszcze 
ważniejszą niżeli w jakiemkolwiek pań- 
stwie konstytucyjnem, i ta ostrożność, 
która była nakazaną za panowania Ale- 
ksandra III. winna nas i teraz obowią- 
zywać i jest dziś jeszcze bardziej po- 
trzebną, gdyż stoimy przed niepewną 
zgoła przyszłością. 

Przybyło tylko nowe niebezpieczeń- 
stwo, mogące szkodliwie oddziałać ua 
cały nastrój polskiego społeczeństwa. 
iejsce wiadomości mylnych albo przed- 
wczesnych o nowych ciosach zadanych 
narodowi naszemu — mogą zająć wia- 
domości mylne albo przedwczesne o ko- 
rzystnych zmianach za kordonem. Wyo- 
braźnia nie tylko naszego, ale i europej- 
skiego dziennikarstwa jest zajęta zmia- 
ną tronu w Rosyi, osobą nowego wład- 
cy i oczekiwaniem zmiany systemu w 
wielkiem państwie północy. Ludziom wy- 
daje się niepodobieństwem, aby Rosya 
miała wytrwać na drodze wykopnjącej 
przepaść pomiędzy nią a resztą Świata 
cywilizowanego, krępującej narody i od- 
dającej je na pastwę samowolnej i bez- 
względnej biurokracyi, pozbawiającej spo- 
łeczeństwo współdziałania najlepszych 
sił dlatego, że są tej biurokracyi podej- 
rzane albo przez nią znienawidzone. 
Ludzie wmawiają w siebie, że zmiana 
systemu już nastąpiła i bogate żniwo 
bajek urasta. Wieści niepewne tyczą się 
częstokroć papa ednie losu naszych za- 
kordonowych braci, a pójawienie stę ta- 
kich wieści w naszych dziennikach mo- 
głoby zmylić naszą opinią publiczną i wy- 
wołać uczucia nieuzasadnione, których 
skutki nie dadzą się obliczyć. 

Nam trzeba spokoju, nam trzeba zna- 
jomości faktów i niczego więcej. Nie 
trzeba, żebyśmy tym faktom przypisy- 
wali doniosłość, jakiej nie mają, żebyśmy 
się bawili we wnioski pozbawione pod- 
staw, skoro nie znamy i znać nie mo- 
żemy tych wszystkich okoliczności, któ- 
re rozstrzygną o charakterze rządów no- 
wego cara, które oby odpowiedziały na- 
dziejom, jakie u wielu powstały. Obo- 
wiązkiem naszej prasy wieści niepewne 
powtarzać tylko z wyraźnem zastrzeże- 
niem jako takie, podając źródło zkąd 
zostały zaczerpnięte; podawać zaś jeno 
fakta tylko te, które rzeczywiście są fa- 
ktami dokonanemi. Tylko to, co się sta- 
nie jawnie, urzędownie, nieodwołalnie 
znajdzie miejsce w historyi i z tem tyl- 
ko może się liczyć opinia publiczna. A 
przedewszystkiem nie rozprawiajmy o 
opinii publicznej w ziemiach polskich 
pod zaborem rosyjskim, bo tam, gdzie 
nie nie ma żadnej jawności i żadnej 
swobody słowa, tam nie ma i być nie 
może opinii publicznej, tam nie ma ani 
stronnictw, ani ludzi politycznych, a są 
tylko osoby prywatne, które mogą być 


tylko odegrała, Więc to była ona? Ona 
potrafiła taki stos kłamstw spiętrzyć z ta- 
kim pozorem prawdy, że się nie dziwiła 
wcale, iż Seweryn wszystkiemu odrazu 
uwierzył, Wyparła się swych uczuć i to 
ją może najwięcej bolało, ale czuła za- 
razem, że nie w tem leżała jej nieuezci* 
wość. Nie, ona właśnie w tem była, że 
aby ochronić ukochanego, własne swoje 
obawy zaspokoić i usunąć, wlała w duszę 
tego, którego nie kochała , wszystkie 
uspokojenia, dała jego sercu wszystkie 
nadzieje, a czyniąc to, nie wierzyła temi 
co mówi, obiecując pewną była, że obie 
tnicy tak dzisiaj jak za sześć miesięcy 
dotrzymać nie potrafi. Tylko zapewnia- 
jąc Seweryna o swej serdecznej przyja- 
źni, wyrzekła jedyne słowo prawdy w ca- 
łym tym potoku wyrazów, jakim go za- 
lała. 

Ale to słowo juś teraz, zaledwo je 
wyrzekła, przestawało niemal być praw- 
dą. Przyjażń ta utonęła poniekąd w kłam- 
liwej obietnicy miłości. Pytała siebie 
z przestrachem, czy ona tego człowieka, 
któremu dała wszelką nadzieję pozyska- 
nia jej uczuć, nie poczyna znienawidzać 
za to, że z jego przyczyny poniżyła się 
do tylu kłamstw, do takiej nieuczeiwo- 
ści? 

(C. d. n.) 
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stami, gospodarzami albo finansistami, 
dobremi głowami rodzin i sąsiadami — 
a niczem więcej. Sądząc ich działanie 


modę tę wytwarzają dzieci; fabrykanci, 
wyrabiający zabawki, ilustrujące jakąś | 
„kwestyę dnia“, robią to również nie 


prywatne i towarzyskie ze Stanowiska przez wzgląd na dzieci, ale raczej by 


politycznego, możemy ich krzywdzić, — 
przypisując ich czynom znaczenie poli- 
tyczne, możemy ich narazić na ciężkie 
bardzo przykrości, 

Uczucie solidarności pomiędzy Pola- 
kami w różnych dzielnicach zamieszka- 
tymi nie da si, nigdy zniszczyć. Ono 
jest świętem, ono jest naszym najdroż- 
Szym skarbem, — ale uczucie to nakła- 
da też na nas obowiązek dziwnej i przy- 
krej może nawet wstrzemięźliwości. Jeśli 
nie chcemy się nurazić na to, aby nam 
kiedys bracia nasi zarzucili, żeśmy im 
w czemś zaszkodzili w chwili doniosłej 
a pełnej niepewności, jeśli nie chcemy 


siebie samych winić o to, żeśmy zapo- |dzie daje zachowanie się dzieci. 


zwrócić uwagę rodziców. Na zabaw- 
kach odbijają się też często i modne 
teorye pedagogiczne, które z cząsem 
ustępują miejsca nowym, albo też są 
setki razy poprawiane i uzupełniane. 
Tego stanu rzeczy nie można natural- 
nie uznać za normalny i cdpowiadający 
celowi. chociaż z drugiej strony, któż 
potrafi odgadnąć w chaosie chwilowych 
teoryj i błędnych częstokroć opinij wła- 
ściwe potrzeby dziecięcego ducha? Kto 
wie, jakie wybrać zabawki dla dzieci 
z pośród wystawionych w witrynach 
przedmiotów ? 

Najlepszą odpowiedź w tym wzglę- 
Jeśli 


mnieli o ciężkiej rzeczywistości, OgTa- nie są one skrępowane wolą osób star- 


niczmy się do tych zadań, które nam 
przypadły w udziale, 


szych, jeśli nie zatraciły jeszcze swej 


tu w najswoho- |samodzielności i nie nauczyły się obłu- 


dniejszej dzielnicy polskiej. Starajmy się|dnie ulegać upodobaniom swych kiero- 


o to: 
kordonowych prawdę ścisłą, dającą się 
dowieść, a sami pracujmy u sie ie. 

Nam daną jest możność czuwania 
nad zachowaniem ducha narodowego, 
nad rozwojem politycznego rozumu, nad 
zbadaniem ojczystych dziejów, nad TOZ- 
krzewieniem polskiej oświaty. My mamy 
przystęp do rządu i głos, mogący wpły- 
nąć nie tylko na los nasz własny, ale 
także na los ościennych narodów, zamie- 
szkujących Austryę; w naszych rękach 
spoczywa honor Polaków, — my mamy 
obowiązek czuwać nad tem, aby myśl 
polska nie zagusła, aby się "krzepiła, aby 
się rozpowszechniała wśród mas ludu. 
My wreszcie mamy możność dowiedze- 
nia światu, że Polacy umieją używać wol- 
ności dla dobra wszystkich stanów, za- 
mieszkujących jedną ziemię. 


Spełniając godnie i Zaszczytnie swo- | 


je obowiązki tu, w naszej dzielnicy, 
przysłużymy się najlepiej Polsce i damy 
jedyną rzeczywistą pomoe tym r.dakom 
naszym, którym nie wolno brać się do 
obywatelskiej pracy, którym czynna eno- 
ta jest dotąd zabronioną, a którzy czują, 


aby świat znał o stosunkach za-|wników, wybiorą nie te zabawki, które 


są najbardziej skomplikowane lub naj- 
droższe, ale najprostsze i najdostępniej- 
sze dla nich. Wszystko, czego nie ro- 
zumieją, co zbyt trudne do pojęcia — 
odsnwają od siebie, a kierując się bez- 
pośrednio upodobaniem, wybierają za- 
zwyczaj rzeczy, łączące w sobie pro- 
stotę z pewną wytwornością wykona- 
nia. Nie ich wina, jeśli hołdując gu- 
stom osób dorosłych, przyozdabiają 
zabawki w rozmajte niepotrzebne akce- 
SOTYA. 

Najodpowiedniejszemi zabawkami dla 
dzieci są zwykle drewniane, bez wszel- 
kich zbyiecznych ozdób i dodatków.|w 
Taxie wyroby najbardziej podobają się 
dzieciom, są tanie, proste, bezpieczne, 
bo nie zawierają ani szkodliwych dla 
zdiowia farb, ani gwożdzi lub jakichś 
innych metalicznych części. Drewniane 
koniki, krówki, wyroby tokarskie (ró- 
żnego ’ rodzaju naczynia i sprzęty do- 
mowe), narzędzia (łopaty, siekierki itp.), 
wózki, sanki, trójkąty itp. — oto naj- 
właściwsze zabawki. 

Na nieszczęście, zabawki takie są u 


że mogliby być dzielnymi bojownikami | nas bardzo mało rozpowszechnione, gdyż 


wśród pokojowej walki z nędzą, ciemno- 
tą i niesprawiedliwością tego 
gdyby to im tylko dozwolonem było. 

Wojciech Dzieduszycki. 


Zabawki dziecinue. 


W życiu codziennem są kwestye na- 
raj błahe i nie zasługujące na uwagę, 


eleganckie wyroby zagraniczne z papier 


św:ata, |machó, fajansu , częstokroć z niewłaści- 


wemi i niebezpiecznemi ozdobami, wy- 
twarzają konkurencyę wyrobom miej- 
scowego pochodzenia. 

Sprawiedliwość wyznać każe, iż nie- 
które z krajowych zabawek są czasem 
robione wcale nie żle; inne znów zwra- 
cają uwagę oryginalnością pomysłu, a 

i oa aE A są zrozumiałe dla amy 
Byłoby bardzo pożądanem, aby fabry- 


e pomimo to w gruncie rzeczy, powa- | kACyA drewnianych zabawek  dziecin- 


mo” i doniosłe. 


porze obeonej, wobeo zbliżających 
się świąt Bożego Narodzenia, wiele sero 

iecięcych bije, przyspieszonem tętnem; 
po wielu młcdych główkach krąży myśl 
O spodziewanych podarunkach świąte- 
cznych. Patrząc na ożywione oieka- 
wością i niecierpliwem wyczekiwaniem 
twarzyczki przyszłego pokolenia, mi- 
mowoli zadać sobie musimy pytanie: 


Do rzędu takich kwe-|nych mogła przybrać u nas szersze 
W zaliczyć należy zabawki dziecinne. |rozmiary i wy wołał 


a zwiększony ich 
pokup, co bezwątpienia wpłynęłoby na 
ich stronę zewnętrzną, pozostawiającą 
dotąd, jak to już zaznaczyliśmy, sporo 
jeszcze do życzenia. 1 
Mówiąc o zabawkach, sądzimy, że 
nie będzie zbytecznem zapoznać czy- 
telników z interesującą pracą jedne- 
go z francuskich pedagogów Guy 
Tomella, pomieszczoną niedawno w 


co możemy im ofiarować, aby zająć ich | Journal des Débats. Pragnąs wytworzyć 


uwagę, zaspokoić ich gorące, namiętne 
pragnienia ? 

O pedagogicznem znaczeniu zabawek, 
jako przedmiotów, koncentrujących na 
sobie Uwagę młodego pokolenia, pisano 
JUż nieraz, wygłaszano rozmaite zdania 
i sądy, i dzięki temu zapewne powstało | 

le sprzecznych opinij. Bardzo często 

4 trafia, iż dorośli na podstawie swych 
pPodobań daj ja BEST niewłaściwe 
powiadające ic ragnieniom 
zabawki a CZE rAr także 
na kapelusze damskie, ale 


. 


moda, J jak i 


Pogadanka o szermierce. 


II. 

nale znający własną 
broń narodową — szpadę — Poetai 
= leki "we, — pałasz — 
wartosó, poznał czego mu 
zada aby podnieść jego użycie i z 
ku R wach stworzył całość, w któ- 
3 galuaki broni nawzajem zna- 
micie | Się uzu pełniają. Przekonał się, 
le wyma ga wcale niewielkiego |} 
kierunku prostopadłym na 
ruch krający, lepszy spra- 
żeli potężne lecz niezrę- 
twarde uderzenie. Rzut 
polegający na prostem wycią- 
1 ściągnięciu ramienia, zasto- 
został do pełasza z modyfika- 
owiadającą c cięcia. Ztąd 
się Owa gra wąska, wyklucza- 
Jąca wszelkie io zbyteome t p) opar- 
zeniu broni z każdego Peon 

tszą drogą ku celowi, 
ejszą stratą czasu, naj- 
Z „4 ok nimalnem zboczen:em 
ojedynczy, jak 
w każdym ad 
odwraca się od linii 
© tyle, ile konieczna 
przy fincie, 
przeciwni- 
sky aa aby 

ącego 
ug KeS do oni 


Francnz, dosko 


ani 
ozme, e 
azpad se e, 


ny jest zarówno atak 


ifinta 
ruchów kapo sta 


nana riposta, k 

charak kterystyką iey 
niej teź polega taktyka 
zaozepna, stawiąca wprawdzi 
na „Pierwszym planie ochro 
skóry, lecz ie bacz 


a jest chlubą 

marowskiej, Ka 
,„ Odporno- 
e zawsze 


, , chociaż ener- 
będ La, bo któż nie 
bywają razy obo- 
rrćs, cząsem roz- 


iczny, ma by 
„5 tej plagi, j 
zn 


naukowe i zbyt skomplikowane zabaw- 
ki, fabrykanci ich często mijają się 
z celem, i zamiast zabawy, napędzają 
raczej nudy. „To, co ta mówię — za- 
znacza Tomell — komunikuję na za- 
sadzie tego, com widział i słyszał 
w Świecie, gdzie się bawią“. Dziwić 
się należy, iż w epoce, kiedy pedago- 
dzy starają się dojść do tego, aby zni- 
żyć się do poziomu umysłu „dziecka, 
fabrykanci zabawek zupełnie ignorują 
psychologię dziecka. Możnaby pomy- 
śleć, że fabrykanci zapragnęli dać dzie- 


myślne, niekiedy mimowolne, wynikłe 
z przypadków jednoczesnej offenzywy 
lub zbytniej obu stron popędliwości 
Uniknąć ich przy pałaszn tak niezmier- 
nie trudno — to też szkoła Marego 
dążąc do gry czystej i poprawnej, z ca- 
łą usilnością zwalcza i wykorzenia tę 
niecenotę. W jej systemie t. zw. jew de 
contra-coup jourrć stanowi jeden z głó- 
wnych rozdziałów, a nauka najdłużej 
zatrzymuje się przy okazaniu i wyówi- 
czeniu sposobów, jak przeci wnika, zwła- 
szcza nieznanego, atakować z rezerwą, 
jak tego, który dybie na coup fourcć 
lab skłonny jest do szukania w niem 
ratunku wywołać, cios sch wytać, i ri- 
postą doraźnie wymierzyć karę za 
brzydki nałóg. Manewr taki jest je- 
dnem z najtrudniejszych, lecz zarazem 
najszczytniejszych, naj wdzięczniejszych 
zadań, jest -- rzekłbym — koroną ca- 
łej umiejętności, a kto go dobrze prze- 
prowadzić umie, dopiero wtedy skła- 
da dowód swojej fizycznej i intelle- 
ktualnej dojrzałości w zawodzie szer- 
mierskim. Cenna to więc zaleta szko- 
Ally, gdy się nie cofa przed tak tru- 
dnym problematem, lecz rozwiązywać 
go uczy z pomyślnym skutkiem. Dla 
tego u nas, coup fourré, uważane za 
wypadek obie strony równie kompro- 
mitujący, którego każdema ainbicya 
strzedz się nakazuje, bywa stosanko- 
wo rzadkim i nie widzimy — ja 
gdzieindziej — owych bezładnych bó- 
jek, w których lada żywszy atak koń- 
czy się hnczną dubletą, a walka daje 
obraz przypominający raczej małóóbę 
na chłopskim toku lub trzepanie sien- 
ników. 


Zwolenników obcych szkół, którzy 
i|może mi zarzucą stronnicze rozmiłowa- 
nie w „Maryzmie*, uprzedzam, że mi 
nie przychodzi na myśl zalet, o któ- 
rych wspomniałem uważać za monopol, 
za wyna Slaski tej szkoły. Kombinacya 
fioretu z pałaszem, riposta, wywoływa- 
nie kontrataków są rzeczy znane i gdzie 
indziej; coup fourré ganią wszystkie 
podręczniki (półgębkiem) i wskazują (od 
niechcenia) niektóre antidota. Jednak 
tryumfem „Maryzmu* będzie na zawsze, 
że najlepiej odgadł charakter broni, fun- 
damentalne zasady jej użycia podniósł 
do właściwego znaczenia i nadał im 
najwyższą doskonałość. Nie w regula- 
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ciom w miniaturza wszystkie te skom- 
plikowane maszyny, które widzimy 
w laboratoryach i zakładach przemy- 
słowych : prawdziwe lokomotywy na 
małą skalę, parostatki, poruszające się 
za pomocą pary, tramwaje dla lalek, 
poruszane za pomocą elektryczności 
itp. Jeśli te zabawki nie sprawią zado- 
wolenia, to zapewne wywrą one zdzi- 
wienie? W rzeczywistości jest wszak- 
że inaczej. Dziecko nie podziwia tych 
cudów dla tej prostej przyczyny, iż nie 
rozumie, na czem polega zadanie na- 
stręczające się do rozwiązania i jakie 
tradności przezwyciężyć należy Kiedy 
jakieś zjawisko lub przedmiot przecho- 
dzi zakres jego rozumu, nie robi one 
różnicy między rzeczami niezwykłemi 
a cudownemi. Tuaregów próbowano za- 
dziwić cudami naszej nauki i przemy- 
sła. Tymczasem, poczynając od Mar: 
sylii, patrzą oni na wszystko z jedna- 
kową obojętnością. Wrażenie wywarł 
na nich tylko przeglad wojsk i strzały 
armatnie, gdyż to były jedyne zjawi- 
ska, dostępne ich rozumieniu. 

To samo powiedzieć można o dzie- 
ciach. Jednego 10-letniego chłopca, 
bardzo rozwiniętego na swój wiek, ro- 
dzice przywieżli z sobą z prowincyi 
i przez sześć tygodni oprowadzali po 
powszechnej wystawie paryskiej w r 
1887. Kiedy go zapytano, co mu się 
najbardziej podobało, odpowiedział: 
„Murzyn, który przewraca oczyma i 
wysuwa język, gdy bije godzina“. 

Dla potwierdzenia swego zdania 
Tomell przytacza fakt, który zaobser- 
wowały zapewne wszystkie osoby, ma- 
jące styczność z dzieómi. Pewnej dzie- 
wczynce dano jednocześnie dwie lalki: 
jedną ofiarowała jej chrzestna matka, 
drugą piastunka. Pierwsza lalka była 
ostatniem słowem nauki i była tak 
zbliżona do człowieka, o ile można do 
króla przyrody zbliżyć automat, druga 
była nieksztaltnym wyrobem zwykłego 
rzemieślnika. Uóż się okazało ? Dzie- 
wczynka z ciekawością obejrzała wspa- 
niały dar swej matki chrzestnej, posa- 
dziła lalkę na krześle 1 zaczęła się ba- 
wić niekształtnym manekinem. 

Tem właśnie tłumaczy się fakt, że 
„orgia wspaniałych zabawek* ani tro- 
chę nie zmniejszyła zbytu skromnych 
wyrobów rękodzielniczych, które rze- 
czywiście zajmują umysł dziecka. 
wiadczą o tem wymownie daty o 
sprzedaży żołnierzy ołowianych, która 


zawsze jak najlepiej kwitnie. Ol. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 18. grudnia. 


Zapiski osobiste. Na niedzielnym o- 
biedzie dworskim byli między innymi mini- 
struwie Jaworski i Madejski, 

ubywatelstwo honorowe nadała Ra- 
da miasta Krakowa namiestnikowi Kazimie- 
rzowi hr. Badeniemu. 


Mianowania. Kraj. dyrekcya skarbu 
zamianowała Karola Sieńcząka asystentem 
owym. 


Przeniesienia. Ad. Koniuszkowski re 
wident rachunkowy kraj. dyrekeyi z Brze- 
żan do Kołomyi, Kaz. Jaśkiewicz cficyał ze 
Lwowa do Tarnopola, Em. Kunicki oficyał 
ze Lwowa do Brzeżan, Wł. Slepieki cficyał 
z Przemyśla do Lwowa, Białecki poborca z 
Jaworzna do Podwołoczysk, Twiczmanowicz 
prowizoryczny asystent cłowy z Podwoło- 
czysk do Lwowa, Jan Swoboda asy stent ze 
Szczakowy do Jaworzna, Pakies asystent z 
Krakowa do Podwołoczysk. 

Minister spraw wewn. przeniósł starostów: 
Karola Franza z Liska do Wadowic i Jana 
Czeżowskiego z Gorlic do Żółkwi, oraz po- 


minach spoczywa tajemnica wyższości 
jednej armii nad dragą — bo te wszę- 
dzie są mniej więcej jednobrzmiące — 
lecz w ich zastosowaniu i w czynni- 
kach moralnych, ożywiających martwą 
literę przepisu. 

Za to już wyłączną cechą szkoły 
Marowskiej, może jedną z przyczyn, 
dla których! ona lepiej niż inne przy- 
jęła się na naszym gruncie i znalazła 
żywy oddżwięk w usposobieniu narodu, 
tak wysoko ceniącego odrębność jadno- 
stki, jest to, że nadzwyczaj sprzyja roz- 
wojowi indywidualności. 

Wejdźmy np. do którejkolwiek in- 
nej sali, zwłaszcza tam, gdzie ton na- 
daje metoda niemiecka. Zobaczymy kil- 
ku, kilkunastu szermierzy, będą się ko 
lejno zmieniać, lecz napróżne szukali- 
byśmy czegoś nowego. Ta sama posta- 
wa, to samo trzymanie ręki i pałasza, 
te same „Auslagi* i „Hieby* — slo- 
wem nużąca jednostajnt "s, despotyczre 
panowanie rutyny, szablonu, a odmiany 
chyba tyle, ile jej wytwarza przyrodzo- 
na różnica siły lub zręczności, a nade- 
wszystko siły walozących, między któ- 
rymi nadto ten lub ów posiada zaledwo 
jakąś lepiej wyuczoną sztuczkę i 
przez nią nad innymi góruje. 

Proszę natomiast zajrzeć tam, gdzie 
się biją uczniowie którejkolwiek Ma- 
rowskiej generacyi. Jaka rozmaitość, 
ile kontrastów ciekawych, a tak przy- 
jemnie bawiących oko, każdy niemal 
inaczej staje, składa się w sposób, któ- 
ry najlepiej jego ustrojowi ciała i uspo- | W 
%|sobieniu dogadza, we wszystkiem igra 
jakaś swawolna funtazya, niby wyla- 
mująca się z pod wszelkich regał, a je- 
nak z tego bogactwa oryginalnych 
szczegółów wyłania się całość, spojona 
jedną myślą przewodnią i wspólnością 
pierwowzoru. 
Przypatrzm 
współczesnej z 
przed nami tak: 


się kilku typom ze 
zdjętym galeryi. Oto staje 
p. St. Pieńcz.. arcy- 
mistrz riposty, która z jego dłoni z ta- 
ką pada szybkością, że za nią błyska- 
wica wlecze się leniwo. Jakże piękne, 
milutkie, pełne gracyi jego engagement, 
zdaje się, że rękę danserce podaje do 
walca... ale w chwili, gdyś ujęty wdzię- 
kiem zaproszenia, spróbował ataku, już 
cięta rączka poczęstowała odpowiedzią, 
z której pojmiesz Od razu, że nie o tu- 


| 
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ruczył staroście Adamowi Gubacie kiero- |fundacyjnego mianował śp. Baworowski ro- 


wnietwo starostwa w Gorlicach, a sekreta- 
rzowi namiestnictwa Franciszkowi Szałow- 
skiemu kierownictwo starostwa w Lisku. 

Cesarz przeznaczył 4.000 zł, na zapo- 
mogi dla ubogich osób, zamieszkałych w 
Wiedniu, prawdziwie potrzebujących i go- 
dnych wsparcia. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo ze- 
zwoliło p. Stanisławowi Scehilderowi, zmie- 
nić rodowe nazwisko na Tarczeński. 

Przy wyborze posłą do Kady pań 
stwa z kuryi gmin wiejskich okręgu wyb. 
Rzeszów-Kolbuszowa w miejsce śp. Zdzisła- 
wa hr. Tyszkiewicza, odbytym d. 17. bm. 
otrzymał w Rzeszowie na 307 głosujących 
ks. Karol Fischer. proboszcz z Dobrzechowa 
203 głosów, Jaegerman były prof. politech- 
niki we Lwowie 89, Michał Pruć, gospo- 
darz gruntowy z Białej 15 głosów. — W 
Kolbuszowej na 160 głosujących otrzymał 
ks, Karol Fischer 89 głosów, Michał Pruć 
z Białej 61 głosów, 10 głosów było roz- 
strzelonych. Razem głosowało 467: ksiądz 
Karol Fischer otrzymał głosów 292 (tj. 58 
po nad większość absolutną); został zatem 
wybrany posłem, 

Znowu oszukańcza kryda. Wspo- 
minaliśmy niedawno obszernie o przedsię- 
biorczych kupcach wyznania mojżeszowego, 
podkopujących handel krajowy i kredyt ucz- 
ciwym kupcom i przemysłowcom galicyjskim, 
oszukańczemi krydami. Na potwierdzenie tego 
twierdzenia przytaczamy fakt nowy, jaki się 
zdarzył w ostatnich czasach w Tarnopolu, 
a którego epilog rozegrał się wczoraj we 
Lwowie. Na żądanie czternastu kupców, are- 
sztowano wczoraj Majera Kominkera, kupca 
przybyłego z Tarnopola, który założywszy 
tam bez żadnego zapasu gotówki sklep to- 
warów bławatnych, ponabierał na kredyt 
towarów wartości przeszło 8000 zł. i nie 
zapłaciwszy ani jednego z wystawionych 
weksli, urządził wysprzedaż, sklep bez zgło- 
szenia konkursu zamknął i zbiegł do Lwo- 
wa, gdzie go wczoraj uwięziono. 

Zręezna kradzież. Pan W. miał zwy- 
czaj, kładąc się spać, kłaść klucze od kasy 
wertheimowskiej do szuflady stolika, stoją 
cego przy łóżku. Złodziej niewątpliwia do- 
mowy, bo obeznany ze zwyczajami p W., 
widocznie podczas snu wyjął kluczyk z szu 
flady i wypróżnił kasę, nazajutrz bowiem, 
chociaż p. W. znalazł klucz na miejscu, to 
jednak w kasie zauważył zupełną pustkę. 
Na szczęście tym razem było w kasie tylko 
200 zł., które też złodziej doszczętnie zeska- 
matował. 


Amatorowis falszywych bankno 
tów. Rozprawa karna, opisana u nas wczo- 
raj pod tym tytułem, wieczorem zakończyła 
się obroną p. dr. Ilewicza, który pragnął 
rzecz przedstawić jako oszustwo, paczem try- 
bunał na podstawie werdyktu ław y przysię- 
głych skazał Horisteina na 5 lat cięźkiego 
więzienia. 

Testament hr. Wiktora Bawozow 
stiego. Z Tarnopola piszą: W kasie wert- 
heimowskiej w Myszkowicach znalazła ko 
misya sądowa prócz głównego testamentu z 
roku 1959 także i dalsze dwa uzupełniają- 
ce testamenty z r. 1873 i 1881. Z testa- 
mentów, które zawierają wypracowane akta 
fundacyjne. wynika, że śp. hr. Baworowski 
przeznacza cały swój ruchomy i nieruchomy 
majątek na rzecz kraju, a mianowicie dla 
założyć się mających zakładów : muzeum 
we Lwowie, biblioteki w Tarnopolu i szko- 
ły rolniczej w Łoszniowie. Do aktywowania 
tych instytucyj poleca przystąpić dopiero 
wówczas, gdy majątek fundacyjny wynosić 
będzie 10 milionów guldenów. Natenczas 
wolno będzie krajowi przeznaczyć 5 milio- 
nów guldenów na wspowniane inwestycye 
reszta zaś majątku fundacyjnego ma być 
tak długo procentowaną, dopóki nie dosię- 
gnie wysokości 20 milionów zł. Z chwilą 
w której to nastąpi, wszystkie fundacye 
wohodzą w życie, Kuratorem całego majątku 


rę walca ZE Za ała PI. Bal okieiic= — najczęściej po gło- 
wie, bo do niej szczególny pociąg czuje 
ten specyalista |... 


Albo p. Z. Pietr... gość niestety rzadki, 
zjawisko rozkosz sprawiające oku, ja 
widok greckiego posągu; ramiona, tors, 
ustawienie nóg, wszystko tu złożone 
w klasyczną harmonię, której nie zmą- 
ci żaden ruch nieestetyczny, wywcłany 
popłochem lub bezmyślnym zapędem. 
Atakuje ostrożnie, unika zbyt, stanow- 
czej rozprawy, niepokoi raczej przeci- 
IA wire go do błędu, który w lot 
wyzyska. Łatwo przechodzi w odwrót, 
nigdy w ucieczkę — gdy się cofa, naj- 
niebezpieczniejszy, bo skorzystą z ka- 
żdej nieuwagi zacietrzewionego uapa- 
stnika. Choć w opařach, nigdy na chwi- 
lę nie wyjdzie ze spokcjnej, modelowej 
postawy, anl go zawiedzie imponująca 
przytomność umysłu i oka. 


Tam znowu p. M. Korw... Sześć stóp 
wzroatu, kształty atlety, a ruchy bale- 
tnika — tańczący kolos Rodyjski, ale 
jak tańczący! Ręką sięga na milę, szyb- 
kie a gęste cięcia sypie z niedoścignio 
nej wysckości, a gdy na krok wstecz 
odstąpi, jaż go największy pospiech nie 
dogoni i klinga z ripostą wysłana prze- 
tnie tylko powietrze. Trudno spotkać 
doskonalsze połączenie olbrzymiego 
wzrostu, siły i zręczności. 


A vis-à-vis wyobraźmy sobie p. St. 
Niem.... Ledwie odrósł od zierai — gdy- 
by stał w miejscu i machał pałaszem 

według szablonu, daremne byłyby tru- 
dy, bo krótkie ramię nie dotrze do 
przeciwnika, co go przykrywa razami 
z bezpiecznej odległości. Więc z klingi 
i gardy robi sobie rachomy daszek nad 
głową, kocimi skokami posunął z deter- 
minacyą naprzód, aż się dusza raduje— 
i jaż z pod żelaznego skupienia strze- 
lił grom w oblicze lub pierś Goliata. 
Dalibóg, odżył Wołodyjowski |... 


P. W. Bartm.. do tamtego wzro- 
stem zbliżony, tak samo zmuszony po- 
konywać trudności niskiej postawy, a 
jakże we wszystkiem na wskróś orygi- 
nalny! Zadziwiająca szybkość i do 
szczytu doprowadzona wąskość gry, to 
jego cnoty w których nie ma sobie ró- 
wnego — brak spokoju i zbytnia je- 
szcze nerwowość, to jedyny grzech, 
z którego się oczyści dłuższem ae 


dzinę swego brara Wacława hr. Baworow- 
skiego s Kołtowa, polecające Wydziałowi 
kraj., aby wyznaczył kuratorowi za jego 
czynności stałą roczną pensyę. Akta funda- 
cyjne mają wielkie podobieństwo do funda- 
cyi hr. Skarbka. 

Strejk studentów. W gimnazyum dro- 
hobyckiem wskutek jakichś rozterek pomię- 
dzy uczniami a prof. dr. Barewiczem wy- 
buchł strejk uczniów VII. klasy, którzy je- 
dnego dnia solidarnie przestali chodzić do 
szkoły, wobee czego zamknięto tę klasę i 
zarządzono Śledztwo. 

4 Drohobycza donoszą, że Makowski, 
który zastrzelił małżonków Kucharskich, a 
następnie ścigany przez żandarmeryę, strze- 
lał do siebie z rewolweru, odwieziony do 
Sambora, tam umarł. 

4 Wiednia donoszą, że marszałkiem 
krajowym w Dolnej Austryi mianowany po- 
seł sejmowy hr. Orton Abensperg, a wice- 
marszałkiem poseł Haberl. 

Ładny „Michałek“. Na bujnej niwie 
hecy antipolskiej wyrósł znów nadobny kwią- 
teczek. Alldeutsche Blätter, walczące o pal 
mę zwycięstwa w szczuciu na Polaków, za- 
mieściły „w kwestyi polskiej” następujący 
„milutki* artykulik. Oto jego treść : 

(westya polska przedstawia się dzisiaj 
zupełnie inaczej, aniżeli przedstawiała się 
dawniej. Dzięki niemieckiemu Michałkowi 
(biedny potulny Michałek!) odradza się szyb- 
ko polski stan Średni, w którym usiłowania 
szlachty i duchowieństwa pcelskiego znajdują 
oddźwięk i który stanie się pomostem, na 
którym i niższe warstwy ludu polskiego 
przejść mają, celem pozyskania ich dla as- 
piracyj polsk ch. Dzięki niemieckiemu Mi- 
chałkowi wzrasta nadto ciągle ludność pol- 
ska. Wynikają z tego stosunki, jakie prze. 
była Austryąa w r. 1866 z wojskiem wło- 
skiem. Niemiecki Michałek spokojnie i obo- 
jętnie patrzy, jak codziennie emigruje tysiące 
użytecznych Niemców i pozwala na to, że 
w własnym jego (?) domu wyrastają mu Po- 
lacy nad głowę. Oo to za nmierozumina go- 
spodarka! Poza granicami Niemiec, nawet 
w zaprzyjaźnionej Austryi przypierają inne 
narodowości Niemców sposób jak najbeż- 
względniejszy i najnieprawniejszy do muru. 
Od cesarstwa niemieckiego zależy przy szłość 
narodu niemieckiego na całym swiecie. Je- 
żeli zaś niemiecki Michałek nie umie się 
nawet w obrębie cesarstwa niemieckiego 
obronić przed obcemi narodowościami, to nie 
zasługuje na nic innego, jak żeby mu obce 
narodowości  „szlafmycę* (!) ściągnęły na 
uszy i Żeby służył jako nawóz dla cywili- 
zacyi obcych narodowości. Najpilniejszem 
zadaniem jest obecnie, aby powstrzymano 
dalszy wzrost polonizmu i najważniejszem 
zadaniem jest, żeby zaradzono temu, by na- 
dal własność ziemska przechodziła w ręce 
polskie (!). Niech:j przecież niemiecki Mi 
chułek zdobędzie się na wydanie ustawy; 
Nie-niemcom nie wolno zasadniczo naby - 
wać żadnych gruntów w obrębie cesar- 
stwa niemieckiego. Na wyjątki zezwalać 
może rejencya tylko w sporadycznych wy- 
padkach i to tylko pod tym warunkiem, że 
na tem nie będzie cierpiała. sprawa niem- 
czyzny w danym obwodzie, Polacy winni 
być w własuym interesie (!) zadowoleni, że 
ich prywatna własność nie ma być naru- 
szona (1). Nie jest bowiem wcale wykluczoną 
możliwość, że nawet niemiecki Michałek 
w przyszłej wojnie, która będzie krwawą, 
nareszcie obudzi się, że rozbudzi się jego 
świadomość narodowa i że wtedy bez- 
względniej załatwi się z tymi, z któ- 
rymi się dzisiaj obchodzi łagodniej, aniżeli 
z samym sobą.“ 

Brzmi to już może zanadto po azja- 
tycku? 

+ Henryk Słotwiński, żołnierz w roku 
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niem, a wtedy z pewnością zabłyśnie 
jako 'pierwszorzędna gwiazda sali. 

I wielu innych jeszcze wymienić by 
można, a w każdej z tych postaci my- 
ślący obserwator, malarz, rzeźbiarz, 
estetyk, pedagog, psycholog, znajdzie 
wątek bardzo oiekawych i pouczających 
spostrzeżeń, A nadewszystko psycholog. 


Ów psychiczny moment w 
szermiercie jest tem, co sprawia jej do- 
niosłość, co ją uszlachetnia, wyróżnia 
od innych ćwiczeń wyłącznie kultowi 
ciała oddanych i nadaje jej prawo do 
miana sztuki. 

Nie da się zaprzeczyć, że w każdej 
walce, chcóby w igrzyskach udanych, 
niekrwawych, czynniki duchowe grają 
nader ważną rolę. Oczywiście, gdzie 
hasłem boju nie jest zemsta, miłość, 
ojczyzna, honor, interes, lecz niewinne 
współzawodnictwo, gdzie zwycięstwo 
nie przynosi korzyści a klęska nie gro- 
zi śmiercią, kalectwem, krwi rozlewem, 
lecz zaledwie lekko drażni ambioyę lub 
w najgorszym razie mały ból fizyczny 
sprawić może — tam ani się ujawni 
prawdziwa mco namiętności, ani zazna- 
cza swój wpływ wolę łamiące, lęk, 
trwoga, instynkt zzchowawczy. Z tem 
wszystkiem nie trzeba sądzić, że mię- 
dzy assaut a walką na cstre jest odsięp 
zacierający wszelkie analogie. 

Owszem, mimo rękawic, masek, tę- 
pych pałaszy, w chwilach gorącej akcyi 
walczący zapominają o wszystkiem, 
owłada ich zupełne złudzenie, a w dzia- 
łaniu ich zarysowują się najwyraźniej 
wszystkie silne i słabe strony, przy- 
mioty i wady ustroja duchowego je- 
dnostki, Nie tak nie świadczy o tej 
prawdzie, jak właśnie owe objawy uje- 
mne: bojażń, chwiejność, zmięszanie, 
które wprost nie istniałyby, gdyby ich 
nie wzbudziło chwilowe przynajmniej 
wyobrażenie rzeczywistego niebezpie- 
czeństwa. Z tego widać, ile punktów 
stycznych ma szermierka z psychologia, 
jak doniosły jej wpływ na rozwój du- 
chowy, zwłaszcza w młodym, wieku, 
jak poważne przeto należy się jej miej. 
sce w systemie wychowania.. 

Rzecz ta niezmiernie zajmująca, a 
dotąd odpowiednio nie przedstawione, 
miała nareszcie doczekać się umiejętne- 
go opracowania w odczycie prof, dr. 
Aleksandra Raciborskiego, prezesa To- 


1863, obywatel m. Przemyśla, zmarł tamże |druk powie:ci Marrenć p. n. 
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wychodzi? będzie w roku przyszłym — 35 8wogo 
istnienia — podobnie jak obesnie, w dwóch wy- 
daniach: dla czytelników zamieszkałych na pro- 
wincyi o godzinie 7 wieczorem t. T przed samom 
niemal odejściem ze Lwowa pociągów nocnych 
— dla lwowskich zaś abonentów o godz. 8 rano. 


Warunki przedpłaty, — pomimo zna- 
cznych ulepszeń, jakie w ostatnich czasach 
wprowadziliśmy i jakie nieustannie, o ile 
w nich tylko widzimy korzyść naszych pre- 
numeratorów, wprowadzamy, bez względu 
na zwiększające się wydatki wydawnietwa, 
— pozostają niezmienione. 

Dział telegramów Gaz. Nar. rozsze- 
rzyliśmy niezwykle i doprowadzili do tej 
doskonałości, jaką poszczycić się mogą zale- 
dwie , pierwszorzędne dzienniki wiedeńskie 
lub berlińskie i to nie tylko w kierunku 
wiadomości politycznych ale i ekonomicznych, 
społecznych, jako też kronikarskich. Obecnie, 
po ostatnich wypadkach w Rosyi, gdy u- 
waga Świata całego, a zwłaszcza społeczeń- 
stwa naszego w tamtą stronę się skierowała, 
zarządziłiśmy bezzwłocznie wszystko co mo- 
żliwe, aby pismo nasze miało jak najry- 
chlejsze a autentyczne wiadomości nie tylko 
z Petersburga i Warszawy ale i z Litwy, 
Wołynia i Ukrainy. Nie mniej nie zapozna- 
jemy potrzeby ciągłej łączności z Wielko- 
polską, której sprawy wyczerpująco w tygo- 
dniowych listach i telegraficznych doniesie- 
niach przðdstawiąa nam nasz korespondent 
poznański. 

Główną wagę kłudziemy w Gaz. Nar. 
na s rawy krajowe i ekonomiczne, 
bacząc na to, uby uie była ona tylko pi- 
smem wyłącznie dla rozrywki i zaspokojenia 
ciekawości, ale też przynoszącem swojemi 
informacyami i artykułami istotny poży- 
tek czytelnikom. Obronę zasad autonomi- 
cznjch uważamy za jeden z głównych pun- 
któw programowych naszej działalności po- 
litycznej i w tej też myśli Gaz. Nar. jest 
organem tego poważnego grona posłów, któ- 
re jako najpierwszy punkt swego programu 
uznaje ustawiczną pracę nad rozszerzeniem 
i wzmocnieniem samorządu narodowego w 
ustawodawstwie i w praktyce, w parlamencie 
wiedeńskim i w kraju. Polityką zagrani- 
czną zajmuje się pismo nasze tylko o tyle, 
o ile to jest niezbędnem, 

Dział powieściowy w fejletonie Gaz. 
Nar. w pierwszym kwartale roku 1895 bę- 
dzie reprezentowany przez pióra:  Hajoty, 
Wine. hr. Kosia i Anatola Kreyżunow- 
skiego. Z nowym rokiem one T druk 
powieści Iłajoty p. n. „My i on“ 


Przedpłata wynosi: 


ssb : we Lwowie na prowineji 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. zł. 
kwartalnie 4 „50 , 64% 
półrocznie 3 sdm 2 , 


Nadto wszyscy prenumeratorowie mają 
następujące ułatwienia : 

a) mega otrzymywać tygodnik satyry- 
ezno-humorystyczny Szczutek za cenę niż- 
szą niż połowę, bo za dopłatą miesięczna 
ylko 35 ct, kwartalnie 1 zł}, a półro- 
cznie 2 zł. 

b) mogą otrzymywać „Bibliotekę po- 
wieściową Gaz. Nar.“ wychodzącą 
w dwnarkuszowych zeszytach co tygodnia a 
zawierającą powięści najznakomitszych utwo- 
Tów pólskien i obcych, za dopłatą niżej ko- 
sztów produkcyi, bo miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie 1 zł. 10 ct, półrocznie 2 zł. 
1O ct. Zeszyty dotychczas wydane, zawie- 
rają: Heimburgowej „Jedyny brat“ 
Abgar-Soliana „Bez metryki“, J, 
Greybnera „Pan Wyrębać, Sewera 
dwie nowełe. Wszystkie te powieści razem 
liczączące przeszło 80 arkuszy druku nabyć 
mogą nasi abonenci za 2 zł. 50 ct. Obe- 
cnie rozpoczął się w Bibliotece Gaz. Nar. 
„Przeciw 
prądowi*. Nowi prenumeratowie otrzyma- 
ją początek tej powieści (wyszło dotychczas 
14 arkuszy) za dopłatą 50 ct.. 
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warzystwa szermierzy „O historyi i 
psychologii szermierki“, ” wygłoszonym 
zeszłego roku w sali ratuszowej, Od- 
czyt był piękny, pełen cennych infor- 
macyj, świetnych myśli i głębokich po- 
glądów. Chcąc jednak tak rozległy 
przedmiot wyczerpać w jednym odczy- 
cie, podawszy zarys historyi broni i 
sposobów walczenia, obmyśliwszy na 
zakończenie wspaniały rzut oka na 
dzieje stanu rycerskiego w społeczeń- 
stwach wszech wieków, jego „misyę hi- 
storyczną i porównanie z nowoozesną 
arystokracyą pieniężną, nie zdołał sza- 
nowny prelegent w tak szczupłych ra- 
mach pomieścić JE Pw. z których 
każdy, choóby przy najzwiężlejszem 
traktowaniu, zasługiwałby na wykład 
samoistny. To też zaledwie dotknął psy- 
chologii szermierki, szkicując jej zało- 
żenie charakterystykę różnych tempe- 
ramentów i pobieżnem ocenieniem ich 
ze stanowiska szermierki. Tło pozostało 
niewypełnione i co do mnie wyszedłem 
z uczuciem niezaspokojonego pragnie- 
nia, żalu tem większego, gdy przeko- 
nany jestem, że w kwestyi tej nikt 
bardziej nie byłby powołanym do gło- 
su, jak właśnie on, w jednej osobie 
dzielny szermierz i uczony badacz du- 
cha, B tak umiejący o ach jego 
mówić przystępnie, abstrakcye czynić 
dotykalnemi nadać im tyle wdzięku 
iik wytworną formę i bogactwo ję- 
zyka! 

Niech mi jednak wolno będzie ży. 
wić nadzieję, że krzywda, którą nieza- 
wodnie i inni ucznli, powetowaną nam 
zostunie i usłyszymy jeszcze owe nie- 
dopowiedziane myśli w duszy szermie- 
rza i sj pałaszą, 

Co? pałasz!,, dusza! ależ to bre- 
dnie, chorobli we. pomysły jakiejś zmy - 
lonej głowy, fiksata, maniaka | 

Nie, moi państwo, wstrzymajcie wasz 
sąd złośliwy! Przyjdźcie na „salę a zo- 
baczycie, że to 60 przez naiwną prze- 
nośnię wyrazić. chciałem, ma grunt rze- 
ozywisty, Potem kiedyś, jeśli mój apel 
trafi do ucha i przekonania szanownego 
prezesa — posłuchajcje co on wam do- 
powie o psychologii szermierki, to wam 
objaśni, skojarzy, uświadomi odniesione 
wrażenie. 

Więc do widzenia — na sali! 


Sztuki piężzne. 


Z teatru. Szereg gościnnych swoich 
występów na naszej scenie zakończyła Wczo- 
raj pani Adolfina Zimajer odźpiewaniem Ga- 
bryeli w „Życiu paryskiem*. Nadobną „rę- 
kawiczniczkę*, pełną wesołości, werwy i tej 
niezrównanej finczyi, właściwej tylko naszej 
divie, serdecznie oklaskiwała publiczność, a 
po akcie drugim musiano nawet powtórnie 
podnieść zasłonę i pni Zimajer zmuszoną 
była raz jeszcze odśpiewać swywolny kuplet: 
D'rum gwaschen bin tv. Po ostatnim akcie 
oklaskiwano pnią Zimajer niemal owacyjnie, 
dziękując za występy, które przyniosły po- 
żądaną rozmaitość do naszego repertoarzu i 
żegnano: do miłego widzenia a rychło! 


Ostatnie 46.3 


Wydział krajowy uchwalił już pre- 
liminarz budżetu krajowego na r. 1895 
do przedłożenia sejmowi. Pomimo, że 
ma być w roku przyszłym stosownie 
do ustanowionego przez sejm planu 
spłaconą kwota około półtora miliona 
zł. dawnych długów krajowych. a na 
cele produkcyjne, jak mianowicie 
na szkoły, komunikacye, regulacye 
wód, melioracye rolne i na polepsze- 
nie stosunków zdrowotnych ma być u- 
żytą kwota przeszło o 600.000 zł. wyż- 
szą niż w budżecie na rok bieżący 
(1894) przeznaczona, wnosi Wydział 
krajowy obniżenie krajowego dodatku 
do podatków o cztery centy. Po- 
myślny ten wynik zawdzięczuć należy 
dochodom z krajowych opłat konsum- 
cyjnych od napojów gorących, które 
po strąceniu kosztów administracyi 
mają przynieść netto 800 000 zł. docho- 
du. Z tej kwoty połowa 400.000 zł. 
pójdzie na polepszenie budżetu, druga 
zaś połowa w myśl uchwały sejmowej, 

owziętej na wniosek śp. Jana hr. 

F omewadiezć: ma służyć do obniżenia 
krajowych dodatków do podatków sta- 
łych. Jeden cent dodatków do podat- 
ków reprezentuje około 100.000 zł. do- 
chodu. 
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Br. Szuwałow. 


Warszawski Kurj. codz. zamieszcza 
następnjącą wiadomość telegraficzną 
z Petersburga: „Słychać, że urzędy 
warszawskiego  generał-gu- 
bernatora i dowodzącego wojskami, 
zostają rozdzielone, a urząd 
pomocnika generał-guberna- 
tora zostaje zniesiony. Zajmu- 
jący obecnie to stanowisko senator br. 
Medem otrzyma inne 'przeznaczenie'. 

Czytelnicy nasi przypominają sobie, 
że Gaz. Nar. pierwsza podała jako bar- 
dzo prawdopodobną wiadomość, że w 
miejsce Harki zostanie zamianowanym 
jenerał-gubernatorem warszawskim Pa- 
wel hr. Sznwałow, dotychczasowy am- 
basador rosyjski w Berlinie. W nume- 
rze też 291 Gaz. Nar. z d. 10 listoj:a- 
da br. a więc przed miesiącem podali- 
śmy dość obszerną notatkę o jego 
osobi i dziś, gdy zamierzaliśmy uzu- 
pełn'ć takową tylko jeszcze datami i 
szczegółami z jego karyery służbowej, 
nadeszły wiadomości, jakoby urząd je- 
nera? gubernatcra warszawsziego miał 
być oddzielony od urzędu główno-do- 
wodzącego wojskami Królestwa pol- 
skiego. Doniesienie to w połączeniu z 
nominacyami, które już przed kilku 
dniami zanotowaliśmy, a mianowicie 
jen. Krzywobłockiego, jako oddzielnie 
komenderującego fortecami w Króle- 
stwie Polskiem : jenerała Borozdina, ja- 
ko naczelnika kawaleryi tamże, jest 
tego rodzaju, że nie wyklucza możli- 
wości mianowania jeneral- gubernato- 
rem warszawskim osobistości niezaj- 
mującej wysokiej rangi wojskowej a 
więc nawet wielkiego księcia, pomimo 
całego nieprawdopodobieństwa podo- 
bnej nominacyi. 

Jan. Paweł Andrejewicz hr. Szuwa- 
łow, który liczy obecnie lat 64, już 
w roku 1877 (9 sierpnia) został ko- 
menderującym II dywizyą piechoty 
gwardyjskiej na Bałkanach a w r. 1879 
dowodzącym korpusem gwardyi — jest 
więc w swojej randze jednym z naj- 
starszych jenerałów i gdyby miał zo- 
stać jenerał- gubernatorem warizaw- 


jakie otrzymali i 
Krzywobłocki i Barazdin. Będziemy 
więc oczekiwać urzędowej nominacyi 


skim, zdaje się, że nie potrzebowałby 
a może i nie życzyłby sobie adjun- 
któw z tak niezależnemi pozycyami, 

wyżej wspomniani 


dla podania notatki o jego karyerze 
wojskowej. 


Rada państwa. 


Wiedeń d 18. grudnia, 

Wczoraj toczyły się w Izbie posłów 
rozprawy nad ustawą żandarmską. 

P. Purghart skarzył się na szyka- 
newanie ludności przez żandarmeryę i 
przedstawiał kilka wypadków ze swego 
wyborczego okręgu. 

P. Popowski przemawiał za pro- 
jektem ustawy i zwalczał uwagi poprze- 
dniego mowcy. 

Po pośle Raszinie, który mówił po 
czesku, zabrał głos ks. Scheicher. U- 
skarzał się on na nadużywanie przez 
urzędy polityczne żandarmeryi, na 
czem cierpi i duchowieństwo; następnie 
postawił rezolncyę: Wzywa się rząd, 
aby nie używał żandarmeryi do celów 
policyjnych, szczególniej w sprawach 
dotyczących duchownych. W dalszym 
ciągu mowy swej polemizował ks. 
Scheicher z wywodami Madeyskiego na 
ostatniem posiedzeniu wygłoszonemi. 


Minister Welsersheimb zastanawiał 
się nad uwagami różnych mowców i 
wracając do mowy Scheichera, powie- 
dział, iż spodziewa się, że pomiędzy 
nauczycielami i księżami nie ma niko- 
go zaburzającego spokój publiczny. Co 
do znajomości języka krajowego przez 
żandarmów, oświadcza minister, że po- 
stanowienie takie zawiera ustawa i że 
ono jest przestrzegane. 

Przemawiali jeszcze posłowie Fuer- 
kranz, Schwarz, Rieger i Kronawetter. 

Sokołowski wyraził obawę, że we 
wniosku komisyi zawarte jako warunek 
przyjęcia do żandarmeryi, postanowienie 
znajomcści języka kraju, w którym słu- 
żą żandarmi, nie zawsze będzie prze- 
strzegane. Od żandarmów wymaga się 
zwykie zrajomości tylko jednego ze 
słowiańskich języków; jeżeli tedy jaki 
żandarm znający język czeski przyby- 
wa do jakiejś polskiej części kraju, nie 
może się tam z nikim rozmówić. Dla 
tego mowca wzywa ministra, aby czu- 
wał nad ścisłem wykonaniem odno- 
śnych przepisów prawa. 

Wachnianin skarzył się, iż niektó- 
rzy żandarmi odrzucają paszporty by- 
dlęce w ruskim języku wystawione i 
ze swej strony wezwał także ministra, 
aby wymagano znajomości ruskiego ję- 
zyka u żandarmów służących we wscho- 
dniej Galicyi. 

Wieczorne posiedzenie wypełniły 
dalsze rozprawy nad ustawą żandarm- 
ską, która wreszcie w trzeciem czyta- 
niu została przyjętą. 

Następnie toczyły się rozprawy nad 
ustawą konkurencyjną, 


Wiedeń d. 16 grudnia. 

W końcu wezorejszego posiedzenia 
Izby posłów mówił p. Lueger o zarzu- 
cie nepotyzmu, który uczynił ministro- 
wi Madeyskiemu i dodał, że za wyra- 
żenie to został już przyzwany do po- 
rządku. Sprawa ta jednak nie może 
byó na tem zakończoną i dlatego mow- 
ca zwraca się do prezydenta z zapyta- 
niem, czy chce śledztwo przeprowadzić 
w tej sprawie. 

Br. Chlumotzky odpowiedział, iż nie 
widzi żadnego powodu do zarządzenia 
śledztwa. 

W kołach posłów jednak twierdzą, 
że sprawa ta jeszcze ostateczuie zała- 
twioną nie jest. 


Wiedeń d. 18. grudnia. 

Podczas posiedzenia Izby zebrała się 
komisya parlamentarna, aby orzec, czy 
projekt ustawy o spoczynku niedziel- 
nym ma być przed świętami Bożego 
Narodzenia wniesiony na porządek 
dzienny. a - 

Po godzinnej prawie naradzie zgo- 
dzono się na to, skutkiem czego Izba 
posl. będzie jeszcze obradować do pig- 
tku lub do soboty. 


Meee w 
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Wiedeń d. 18. grudnia., 

Wiener Zig. ogłasza zwołanie sejmu 
galicyjskiego na 28 bm. 

Posłowi Agenorowi hr. Gołu- 
chowskiemu dozwolił cesarz przy- 
jąć i nosić rumuński order „Gwiazda 
rumuńska". Baron Józef Schenk 
otrzymał tytuł i charakter radcy sek- 
cyjnego. 

Wiedeń d. 18. grudnia. 

Pol. Cor. donosi, że minister We- 
kerle nda się w tych dniach do cesa- 
rza, aby mu złożyć sprawozdanie o po- 
łożeniu na Węgrzech. 

Wiedeń d. 18. grudnia. 

Wczoraj u ministra skarbu zjawiła 
się deputacya złożona z posłów Soko- 
łowskiego, Piętaka, Wachnianina i Bar- 
wińskiego w sprawie podwyższenia 
płac nauczycielom szkół średnich. Mi- 
nister oświadczył, że nauczyciele szkół 
średnich, pobierający do 1300 zł. ro- 
cznej płacy, otrzymają dodatek droży - 
źniany 100 zł. 

Na dalsze uwagi posłów, oświad- 
czył minister gotowość udzielenia w za- 
sadzie także i suplentom zapomogi; 
następnie zapewnił, że przy ostate- 
cznem uregulowaniu płac urzędników, 
które wkrótce nastąpi, nauczyciele szkół 
średnich także zostaną uwzględ ieni i 
że bez względu na klasę ich rangi, 
otrzymają podwyżkę płacy dotychcza- 
sowej. 

Wiedeń d. 18. grudnia. 

Reichspost, organ  chrześcijańsko- 
socyalny, napada na dr. Madeyskiego 
z powodu jego mowy przeciw ks. Schei- 
cherowi 

Wiedeń d. 18. grudnia. 

Wczoraj odbyło się tu zgromadze- 
nie około 2000 robotników bez zajęcia. 
Żądano na niem proklamowania prawa 
do pracy i rozpoczęcia przygotowań do 
jeneralnego strejku. „Niezawiśli* socya- 
liści wzywali do anarchii i do rewolu- 
cyi i wywołali bardzo burzliwe sceny, 
wszelako większość zgromadzenia za- 
głuszyła ich i nie pozwoliła im mówić. 
Po zgromadzeniu chciano urządzić de- 
monstracyę uliczną, wszelako policya 
przeszkodziła temu i rozpędziła zebrane 
na ulicach tłumy. Poważniejszych zajść 
nie było. 

Wiedeń d. 18. grudnia. 

Dziennik rozporządzeń ministerstwa 
handlu ogłasza zezwolenie ministeryalne, 
udzielone Tadenszowi Starzeńskiemu z 
Derawni na podjęcie robót przedwstę- 
pnych dla budowy  normalnotorowej 
kolei lokalnej z Żółkwi do Krystyno- 
pola, oraz zezwolenie, udzielone Karo- 
lowi Lewakowskiemu na podjęcie robót 
przedwstępnych dla budowy  takiejże 
kolei z Dynowa przez Dubiecko do 
Przemyśla i z Krzemiennej do Sa- 
noka. 

Wiedeń d. 18. grudnia. 

Według dzienników cesarz rozma 
wiając na wozorajszych audyencyach 
ogólnych z deputowanym baronem Mo- 
scou, który przedstawił się jako szam- 
belan, wyraził ubolewanie nad ostatnie- 
mi zajściami w Izbie deputowanych. 

Budapeszt d. 18. grudnia. 

Według dzienników nastąpi publi- 
kacya sankcycnowanych ustaw kościel- 
nych w najbliższych dniach. Dr. We- 
kerle złoży cesarzowi w Wiedniu spra- 
woOzdanie o stanie rzeczy. 

Konferencya reprezentantów rafine- 
ryi nafty austryackich i węgierskich 
naradzała się tutaj w ostatnich dniach 


= z A en oO o oa 
kontyngentowania prodokcyi na 1'/+ mi- | leje państwowe 39175, lombardy 106-25, elbethal 
ŻI4,—, akcye tytoniowe 231—, alpiny 10260, I 


liona cetnarów metrycznych, która 
upływa dnia 1. maja 1895 r. 

Ze względu na utworzenie nowej 
rafineryi w Bosnisch-Brod, tudzież na 
projektowane utworzenie rafineryi hr. 
Potockiego w Trzebini, nie zostało o- 
siągnięte porozumienie. W początkach 
Stycznia odbędzie się w Wiednin kon- 
ferencya w tej sprawie. 

Belgrad d. 18. grudnia. 

Z Sofii donoszą do pism tutejszych, 
że pomiędzy posłami w sobraniu przy- 
szło do zwykłej bójki na pięście. 

Sofia d. 18 grudnia. 

Cały gabinet ma podać się do dy- 
misyi. Utworzenie nowego gabinetu 
ma być poruczone Stoiłowowi. 

Berlin d. 18. grudnia. 

Bórsenzeitung donosi, że Lewetzow 
złożył godność prezydenta parlamentu 
(z powodu uchwały Izby w sprawie 
ścigania posłów socyalistycznyoh za 
obrazę majestatu). 

Berlin d. 18. grudnia. 

Wczoraj rozpoczęto w parlamencie 
obrady nad ustawą przeciw stronni- 
ctwom wywrotu. Po uzasadnieniu przed- 
łożcnej ustawy przez sckretarza stanu 
Weberdinga, przemawiał socyalista Sin- 
ger i żądał, aby z powodu ważności tej 
ustawy przystąpieno do obred nad nią 
dopiero po świętach. 

Temu sprzeciwiał aię przewódzca 
konserwatystów Mantenfel. 

Singer następnie spowodował wyj- 
ście socyalistów z Izby i zarzucił brak 
dostatecznego kompletu, a prezydent, 
gdy stwierdził tenże brak dostateczne- 
go kompletu, oświadczyć musiał z ża- 
lem, że odracza dalsze obrady na 8. 
stycznia. 

Rzym d. 18. grudnia. 

Rudini wystosował do swoich wy- 
borców list otwarty, w którym prote- 
stuje przeciw odroczeniu parlamentu. 

Paryż d. 18. grudnia. 

Dziś rozpoczyna się proces Drey- 
fussa. 

Minister wojny Mercier, który jako 
generał-komenderujący do Algieru prze- 
niesiony został, ma podać się do dy- 
misyi. 

Obiega pogłoska, że poseł niemiecki 
hr. Muenster opuści swoje stanowisko. 

Matin podaje wiadomość, że car 
wkrótce przybędzie do Berlina i Pa- 


ryża. 


Z 


Wiądoczości giełdowe 


Lwów, dnia 19. grudnia 1894. 

Akeye za sztuke : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 21550 do 218:50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 290— do 293*—, 
Banku bipotecznega po 200 zł. w. %. 445— do 
455 —, Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
—— do 215—. i 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50a los, w 40 lat. 101'10 do 10180. 5%, z 10% 
prem. 110-— do 11070. 4/4970 los. w 50 lat. 
100— do 100:70. Banku Krajowego 4!/,0/, los. w 
51 lat. 10020 do 10090. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat. 96'50 do 97:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 40, (1. emisya) 98— do 9870. 40/, los 
w 411 lat, 97:40 do 9810. 49/, los. w 56-latach 
96:90 do 97-60. 41/2% los. w 52 lat. —— do 


Obligi za 100 zł: Galie. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 96:80 do 97:50. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 50/, 10170 do —.—. Kom. banke 
rajowego 5%, w. a. II. em. 10200 do 10270. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105.50 do ——. 
410l 100-00 do 100*70. 40/, z roku 1891 96:— 
do 96:70. 40/, po 200 koron = 100 zł. w.a. Z 
roku 1893 96:20 do 96-90. 

Losy: Losy miasta Krakowa 21—- do 29—, 
Losy miasta Stanisławowa 45— do 49:—. 

Monety. Dukat cesarski 5'84 do 5'94. Napo 
leondor 9-35 do 9:95. Półimperyał 10:10 do00*00 
Rubel rosyjski srebrny 1'32— do 185:—. Rubel 
rosyjski papierowy 1:33:50 do 1735—. 100 marek 
inomieckich 60-60 do 61:30. 


Wiedeń d. 18. grudnia. 
(Telegram Gaz. Nar.) 
Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 395-12, węgierski bank kredytowy 


—5 zł 
1000 ke 
220, do —,4 zł, 
250, —8, Í —6 
500 halek włóczkowych 250, —'4 zł. 
1000 chustek himalaja lepszv gatunek —*75, 


4000 najmodniejszych sukien, 
1000 modnych płaszczyków :*- 


i wyżej. 
3000 O ań. dis chłopczyków 


po 1:80, —2, —*3 1 wyż 
Szczególne nowości 


szystkich 


+8 sq. 20 a 


5000 kap na stoły PO 75, 1- 7 -50. 
4660 kap na z2k pó gi 20: L90, 2 


Otwarty 
do naszych Szanownych odbiorców we Lwowie I na prowincji 


Niżej wymienione towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starczy: 
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1:20, 150, —'2, | 


futrzanych dla pań i dzieci po 1'20, 1:80, 


Konfekcya dia dzieci, 


2 ia jesień i zimę 1:80, 2-50. 
sień i zimę od 4 złr. 


codziennie , - p 
Śzózógół niejsza prowa gyszelać GXAZYJNA w alizidi 
firanek, kap i dywanów. 


( ; , —, 2'50, 3:—, 3:50, 4—. 
300 garsiturów „Lonvre* na BAŁ, „wzzdających się z dwóch 


V szelkie z Piowineyj nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


list 


N 
M 


na łóżka, I na 


i wyżej. 
2:25, do —'4 | 900 par firanek koronkowych zaws 
500 keidór z wełnianaga atlasu we 
200 prawdzi 
sioh 3:50, 450, 5-75, 6:75. 


wielkościach wielkie po 2:80, 3-50. 


500 dywaników pod i nad łóżka po 1:50 i 2:—, strzyżone 


s po 2:56. 3*— i wyżej. 
300 dywanów ra ścianę o deseniu 
figury po zł. 4-—, 5—, 6:—, 


200 ú a r 
200 dywanów do pokojów jadalnych 
do 6 złr. jw | H 


o 
300 dywaaśw, pół- . 
1000 y „pół-salanowych 6'25, 


400 prawdziwyah , 


siej 7:50 i wyżej. 


Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd magazynu at Louvre we Lwowie, pi 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztukt razom 5 mr. 
200 garniturów „Bourati” tkanych, składających sie z 2 kap 
| stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 
1000 fianelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 8—, 9*— I wyłej. 
zł, 3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1:30, 150, % 


części 1:25, 150, 2— i wyżej. 


ch kołder podróżnych (Jiigera) 2 metry dłu» 
1000 koców flanelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 


80 dywanów salonowych 1 kościsinych przed ołtarz, 3 me- 
ugieh, strzyżonych %2 złr. 


zesztek chodników 8-—10 metrów złr. %59 i wyżej. 


długich chińskich skór kozich , natural- 
nych 5'50. Skórki Angora 2'— i 2-50, i 
Darki do podróży 8:50, 5:—, 6—, z imitacyą 


Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach 
dł.; Potjery Ì firanki korozkewe aż do m vyh sort. 


nad przedłużeniem umowy, tyozącej się 


48775, anglobank 178 —, landerbank 27850, ko- 


ZIĄ 
renta majowa 100'02, węg. renta złota 12890, 
węgierska renta koronna 98-05, austr. renta ko- 
ronna 99-90, losy tureckie 71*—, unionbank" 
31075, marki ——, ruble ——. 
Berlin d. 18. grudnia. 
. (Telegram Gas. Nar.) 

Wezoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 289-10 (395-37), lombardy 4360 (106'14), 
węgierska renta złota 101.30 (124-03), węg. renta 
koronna 220 50 (13451). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parttdt. 

Frankfurt d. 18. grudnia. 

w > (Tokra Nar 

cnorajsza giełda wieczorna: Kredyty 32287 
(395'66), lombardy 89— (10672), węg. renta 
złota marti j węgierska renta koronowa 
|=" 2), 

ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty- 
godniu były następujące: 

1. grudnia. 15. grudnia. 

. 100:05 100: 


Renta papierowa * 00:— 
Anstryacka renta koronowa . 100'— 100: — 
Renta srebrna . s . 100:— 109-05 į 
Renta złota ; , 124:25 12440 
4 pre. węg. renta złota . 123:70 123-80 
Węg. renta koronowa . . 98— 98:15 
Anglobanki 5 z . 18v— 180— 
Węg. Banku kred. . 490-— 489 25 
Zakładu kredyt. . 895:25 396-60 
Banku związk. . . 151-50 15125 
Austr. węg. Banku .1047:— 1047 — 
Unionbanku . 3 . 31250 31175 
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 536-50 539— 
Landerbanki . o . 218— 279-— 
Alpiny . . 103— 10250 
Nordbany p ` 3490— 3415:— 
Austr. kolei północno-zachod. . 24350 2544-25 
Kolei doliny Łaby 18:25 274:— 
Kolei państw. . 389-40 392:50 
Kolei połud. . 108:25 106:— 
Marki papierowe . 61:10 61:02, 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 18. grudnia. 

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące : 
najniższe ca krk 


pszeniea na wiosnę 6:87 — 691 
Żyto na wiosnę 584 — 591 
owies na wiosnę 6:08 — 612 
kukurudza maj-czerwiec 1895 6:37 — 645 
rzepak na sierpień-wrzesień 1035 — 1040 

n » Styczeń-luty 11:35 — 11:40 


Wieden dnia 18. grudnia. Płacono: pszenica 
na wiosnę po zł. 690 de 0'—, pszenica na je- 
sień 0—, żyto na wiosnę 5'90 do 0'—, owies 
na wiosnę 6-08, kukurudza na maj-czerwiec 6'51. 
Notowano: rzepak na styczeń-luty 1050, rzepak 
na sierpień wrzesień 1150. 

Wiedeń 18. grudnia. Spirytus kontyngento- 
wy 15:60 do ——. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 18. grudnia. 

Hotel Żorża. F. Guszkowski z Polski, 
W. br. Kraus ze Stanisławowa, E. Toro- 
siewicz z Brodek, W. Skibniewski z Podola 
ros, W. br. Schrenk z Rzeszowa, L. Ora- 
czewcki z Oolski, J. hr. Baworowski z Koł- 
towa, M. Curbinon ze Streptowa, G. Platr 
z Borysławia. 

Hoiel Centralny. A. Turzański z Kra- 
kowa, J. Onyszkiewiaz ze Zborowa, J. Ar. 
Łuczakowski i dr. Pohorecki z Tarnopola, 
S. Broeder z Potoków, P. Kapelusz z Bro- 
dów, Ruff, Schulz, Hecks, Bichel, S. Lie- 
bermann z Wiednia. 


stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
padał śnieg nieznaczny, dziś rano zaczęło 
się wypogadzać. 

Barometr idzie w górę. 

Stan baromewn zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o lżŻtej godzinie w po 
łudrie 165 mm. 

Frognoza na dobę d. 19. grudnia bi, 
scd północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędkości 
2 mjsek 

Średnia temperatura doby pozostanie 
około —20C, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względną wilgotność powietrza 
około 85"/,. 

Opadn nie będzie, pogoda. 


m adesłane. 


(ża ię radrykę rodskejs ^io udp wiide; 


Dr. St. Kwiatkiewicz 


asystent kliniki prof. Czyżewicza i były 

operator kliniki prof. Breiskyego i były 

sekundaryusz szpitala pow. w Wiedniu. 

Mieszka obecnie piac Bernardyński 
1. 12 A. i oerdynuje od 3—4 


3 


Praktyczny podarek noworoczny. 
Pięknym, odpowiednim i zręcznym podar- 
kiem jest potret naturalnej wielkości, który. 
jest także ozdoba pokoju, a szczególnie miłą 
i wiecznie trwałą pamiątką. Portrety takie 
za nadesłaniem jakiejkolwiek fotografii wy- 
rabia od roku 1879 istniejące Atelier sztuki 
p. Siegfrieda Bodaschera we Wiedniu II. 
Praterstrasse 61. (Zobacz dzisiejsze ogło- 
szenie). 


aaa... 


AL 


t 
W rocznicę śmierci odbyło się 
Nahożeństwo żałobne 


2a duszę śp. najnkochańszego brata Radcy 
Tytusa Jachimowskiego 


w dzień 19. Grudnia 1894 w kościele archi- 
katedralnym we Lwowie. 


Á 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


ebowiązujący od 1. maja 1E94. 
(Ozas lwowski). 


Poci 
Do Lwowa EZR 


przychodza z 


Pociąg 
osobo% y 


Krakowa 
Wrocławia 
Warszawy 
Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów (tylko odie 
do włącznie *'|;) 
Muszyny - Krynicy i 
OChabówki p. Tarnów 
Muszyny=Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 5, do "jy 
Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj « 
Nadbrzezia i Tarnobr.| . 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na Podzamcze 
Suczawy 
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełzca 
Sokala 
Łamwocznego, (Pesztu, 
Miszkolea, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 
Skolego,  Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory- 
sławia, przez Stryj 


Berlina, 
iednia) 


Pociąg 
Ze Lwowa pospieszny 


odchodzą do 


Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 
Warszawy . 
Muszyny - Kryniey i 
Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 
Muszyny -Krynicy prz. 
Stryj 


Nadbrzezia i Tarno- 
brzegu 
Podwołoczysk i Bro- 
dów Z dw. głównegoj 6'44 
Podwołoczysk i Bro- 
dów z-dw. Pdzamczej 6:58, 
Suczawy 

Czorikowa 

Husiatyna pr. Halicz 
Słobody  rungurskiej 
kopalni . © 
Nowosielicy, _Bephó- 
methu n. S.i Czudyna 
Radowiec 

Kimpolung 

Sokala 

Bełzca 

Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnnkacsa 
Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj 

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 
Chyrowa przez Stryj| , ' 
Stryja i Skolego 


Uwaga. Godziny, podkreślone czarną linijka, . 
oznaczają porę nocna od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano. A 

W biurze informacyjnem e. k. austr. kolei 
paústw. we Lwowie, ulica Trzeciego Maja l. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefawych, 0- 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja- 
zdy, taryf i rozkład ów jazdy w formacie kieszon 
kowym.  Informacye w sprawach taryfowych 
przewozowych. 


ze składających się z 2 


wszystkich barwach po 


; 
; 
; 
; 
: 


perskim, w kwiaty lub 
6:50 i wyżej. 
2550, 3 metry wielkich 
17:— i wyżej. 
Najpiękniejszym 
skóry tygry- 


o 51/, metra niewidocznie 


5563 


ac Kapitulny 3. i 


na | OOOGOOODZGO 000 
Die obszarów dworskich i kółek rolniczych 


Dla mężczyzn! 


wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprz i 5 
niczne-elektryczny aparat do 8amoistnego użycł ra ii 
siły męskiej zawsze okaz 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatw. 
w kieszeni Kamizelki. 

Ww zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 e 
właściciela e, k. i 


polecają 


Fibich, Straszewska 


Fabryka nafty w Lipinkach 
najlepszą salonową nafię bezpieczeństwa 


po cenach i warunkach najprzystępniejszych. 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i załatwia 


Byrekcya fabryki w Lipinkach 


poczta w miejscu. 


- strasse 18. 


4629 
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Q0000 00 d Ś 
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009090000 GOQOO0ODCOO00 QGOOOG 


8 a, który w osłabieniach 
ywał się bardzo skutecznym, Eta wszystkich 
y 1 prosty sposób użycia. Nosi się 

pis przyrządu darmo. — 
3 t. w markach. Do nabycia u 
przywileju, i wynalazcy J. Augenfeld, Wien, L Schuler- 


RET 
TORRE 


ree e aeee fff //(f/„7 mm _ m mm mh 


Ceraty 
Chodniki 


niane i jatowe, 


przed umywalnią, 


RogóŻkRi 
kokosowe, 
słomiane i żelazne, 


poleca 


; 
; 
: 
; 


Lwów, Rynek 1. 38. 


W 7 dniach 


plam wątrobianych, wągrów 


znakomitej nieszkodliwej 


Dr. Christoff'a. 


Eugeniusza Hellera, 


do wybijania wózków, 
na stoły i meble, 


okosowe, gronowe, ceratowe, 
Przeńściółsi ceratowe, kokisowe 


Maty japońskie, 


łyczkowe, gumowe, 


Szczotki do wycierania nóg 


Alojzy. Hibner 


można osiągnąć najczystszą i naj- 
ładniejszą płeć, wolną od piegów, 


, nych plam skórnych przez użycie 


Ambra crême 


Dostać można w zielonych zapieczętowa- Zahawy w wolnej chwilce w pokoju 
nych oryginalnych słoikach po 80 et. (po- ś 
cztą 1 zł.) Skład we Lwowie w aptece Z, 

Ruckera, w Krakowie: Wiktora Redyka, |łek 


Dobra sposobność! 
IZ powodu zamierzonego zwinięcia 


weł. handlu z końcem br., sprzedaję po 
cenach zniżonych 


Stara wita, likiery 


stary koniak, ** 


LIM Z Jamal. 
Albin Solecki 


ulica Wałowa 11, we Lwowie. 


6218 


KSIĘGARNIA 


J. M. HIMMELBLAUA 


<w Krakowie 
poleca 


na gśwwizamcelłi kze 


własne wydawnictwa 


dla dzieci i młodzieży. 


TEGOROCZNE NOWOŚCI: 

Nowy Zwierzyniec obrazkowy z obro- 

molitografiami c 3 M 

Wycieczka na folwark p. Grabowskiej 

z kolor, obrazkami K 

Wycieczki w świat flory z 300 ryci- 
nami ozd. opr. 


i in- 


35 et. 
35 ct, 
2 zł, 


l w ogródku z akwarel. 1xł 
Na żądanie LE 24! się prospekt dzie- 
gwiazdkowych franko. — Do nabycia 
6212 |w celniejszych księgarniach, 6282 


„Na kolede Tylko złr. 3 


ET PC Najstosowniejazy podarunek na 
NOWY ROK 

LAUAL AWIGJU| eeg 
+ EnaA A 3 
tak własnego nakładu (staloryty| = | zz 
z koronkami, chromolitografie) jak] Š "i i SSi 
i obcych wydawnictw Lie ga 


najtaniej DA z Se 
Portrety naturalnej wielkości 
i w największym wyborze kabdej M falanoj fotografi. Zadatek 


z 
poleca złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 


KSIĘGARNIA KATOLICKA Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 


I WEAD. HDAKOWSKAWO| icda Boze 


Premiowany zakład sztuk pięknych 
Siegfried Bodascher 
w Krakowie 


Wien, II., Praterstrasse 61. 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyrazu. 


KOMPLETNE wyprawy [ 
najpojedynczszych do najbogatszych, 
Meble żelazne w wielkim wyborze polecajzwoleniem władzy, na inną w wschodniej 
Piotr Chrząstowski, handei żelazny we Lwo-|Galieyi. Listy pod : „Zamiana 
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). |Adm. Gazety Narodowej. 


ORBY pocztowe z dwoma klnczykami poan PALACZ przy pa- 

po złr. 6 do 8 poleca Paweł Langner rowych kotłach poszukuje miejsea. Mo- 
Lwów, Halicka 16, 542 

- Haszek, Lwów, ul. Supińskiego l. 7. 

Ser KORZENNY we Lwowie, dobrze ; 

renomowany, zaraz do sprzedania, Wia- PORADE ANONSE do wszystkich 
domość u Albina Soleckiego, ulica Wałowa|8 dzienników przyjmuje i ekspedyuja Centr. 
11, we Lwowie, Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


RIUACZYCIELKA Pol kuje u.|(] LSZEWSKIEGO Biuro gazet i ogłoszeń 
N mieszczenia w nE R i przy ulicy Kilińskiego 2 (erze 
szenia adresuwać ; Marya Toustówna, Lwów|kawiarni Wiedeńskiej). 

Admin. „Gazety Nar.“ 


OWRÓCIŁAM i udzielam lekcyj tań- 
P ców jak zwykle w domach prywatnych. 

izoce na konie pensyonatach i w własnem mieszkaniu, 
w pasowe i czarne pasy, własnego wyro- Zgłoszenia: L. Miączyńska gmach tea- 
bu, z owczej wełny, tewałe, po złr. 6'50.tralny I. piętro, drzwi 7, pierwsza brama 
Sprzedaje Dwór Łapszyn, Brzeżany. z placu Gołuchowskiego, 357 


Wyciąg z cennika 
(Lwów. Impressa) handlu 
Leonarda Soleckiego 
we Lwowie, nl. Batorego 2. 


Migdałów słodkich wybieranych . 1 klg. zł. 1.12 
bardzo ładnyah 1 n, —.84 


Migdałów A i 

Rodzynków sułtańskich bez pestek 1 „ 521 68 et, 
Rodzynków eleme duże z pestkami Sb s zł. —.80 
Rodzynków czarnych drobnych 1, n —=48 
Dakteli marokańskich deserowych Log „n 180 
Dakteli aleksandryjskich do ciast I s 4 — 88 
Dakteli califat do ciast 1 , n —6% 
Fig sułtańskich deserowych We » 1.20 
Fig suł. do ciast bardzo ładnych l „n —68 
Fig sułtańskich wiankowych Te n —30 
Orzechów tureckich całych 1 , m 40 
Orzechów łuszczonych 1h «a —.80 
Orzechów włoskich łuszezonych U n  1.— 
Sllwek bośniackich IU e „n —.30 
Powideł bośniackich słodkich Jh) ez a —.30 
Cykaty dużej bardzo pięknej 1 , » 1.50 
Arancini drobnej czyli cykatki ow „ 1.12 
Miodn krajowego lepszego jak weg. Je rq n — 64 
Konfitur (wszelkie smaki) 1 słoik „ —.50 
Wanilli bardzo pięknej 1 kia n —.20 


Herbaty „Melange de Landau“ i, klg. r y 

RUM bremski ki WÓDKI, ROZOLISY i LIKIBRY hr. Drohojowskiego z Iz- 

debnika i gdańskie. KONIAK fr: neuski i węgierski. WINA węgierskie, austryackie, 
francuskie i reńskie z zapewnieniem, że mam tylko naturalne. 

m zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że wozystkie towary 
sprowadzam tylko od firm renomowanych w najlepszej jakości, a przy wieikim obro- 
cie mam możność kupowania tylko za gotówkę -- dlatego jedynie dostaję sam tate, 
Po co mogę takowe sprzedawać po niskich cenach. Dziękując Szanownej PF. T. 

ubliczności za dotychczasowe łaskawe poparcie, polecam się i nadal łaskawym 


rozkazom, Z pełnym szacunkiem 


6278 Leonard Solecki. 


| Nie ma obawy przed praniem! 


Trzy wająęc 2 


09999,92292229922229,92222022222,92,2220200222,299999299 


patentowanego pierze się 100 atuk bielizny niensgan: 
ie, czysto i pięknie w przeciągu p 
mydła Z murzynem Je dnia, Używająe 
patentowanego kane Taj się sai i razy tak 
długo, jak przy nżyciu każdego innege 
mydła Z murzynem dw hyata. Używając 
patontowanego pierze "i pea tylko iz, zamlast 
ak zwykle trzy razy. 
mydła Z murzynem Używająe 
. patentowanego nie pierze się OE i pie używa 
ie szkodliwego proszku, 
mydła Z murzynem e e Eya NE 
dza się czasu, pracy i materyała 
m dł Pw EÀ EE Boz warunkow nieszkodliwość 
y. a Z murzynem stwierdza świadcetwo Dr. Ad. Jolleaa, 


znawcy ustanowionego przez e. k. sąd handlowy. — Do nabycia we wszystkich 
większych KERIN kowennych i spożywczych , tudzież w I wiedeńskim sto- 
warzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystwie gospodyń w Wiedniu. 


Główny skład: Wiedeń, I., Rengasse 6. 


Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker we Lwowie. 


SYNAPIZMY  RIGOLLOT. 


4 lunztawda w MArkuszach 
SRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 


la uniknienia fałszerstw wymagać i 
a 4 wymagać wlasnoreczny podpis i 
koloru czerwonego na każdem pudelku i na ank E Ź 
Znajdujć stę we szustkich aptekach. 
Skład główny w IP-rvżu, %8, Asenue Wietoria - 


Ces. król. uprzyw. 


RAFINERYA SPIRYTUSU 
fabryka rozolisów, likierów i rumu 


B UL BACZEWSKIEGO 


e. ik. nadw. dostawcy we Lwowie* 


poleca 6388 


SPECJAŁ'£ 


GDA 
zh butelię 


NTalew”ici.' 


(W bntelkach jak obok ilmstrowane.) 


Ratafia (likier) 
Jarzębiak . . . 
Jarzębinka . . 
Dereniówka . . . 
Likier dereniowy . 
Tarniówka . , . 
Owoce suszone . , 
inogrona . . . . 
Pomarańczowe skórki . 
Cytrynowe skórki . . . 
Pomarańczowa gorzka 
Wiśniowa słodka 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


kuchenne p CZTA w okolicy Sandeckiej z docho- 
„l dami nad 3000 złr. do zamiany za ze- 


poczty“ do 
435 


że się wykazać świadectwami. Adres: Józef 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 19, Grudniń 1894. Nr. 323. 


Z zaredowej obory rasy olden- 
burskiej w Balicach, odznaezonej 
na wystawie lwowskiej państwowym 
dyplomem honorowym jest na 
sppzedaż ` 


SZEŚĆ BUHAJKÓW 
w wieku od 6 miesięcy do 2 lat. 
Bliższych wiadomości udziela Zarząd 
dóbr Balice p. Medyka. 6201 


Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych 


Władysława Skwarczyńskiego, 


zbroszurowana zł, 4'50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 
we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2. 


Kto dostarczyć może we wielkich 
partyach dla szczotka'zy 


włosień koński 
niech nadeszle zaraz ofertę pod: 


„A. 16839“ do ekspedycyi anonsów 
Adolfa Steinera w Hamburgu. 


Zuacznie zmniejszy raty hipcteczne, 
ten, kto przeniesie niespłacone reszty 
pożyczek tabularnych na 3 

nowy plan umorzenia! 

Bliższych informacyj w tej sprawie 
jakoteż w sprawie zaciągania poży- 
czek hipotecznych (nowych, lub kon- 
wersyjnych i dodatkowych) niemniej 
kupna I sprzedaży dóbr I drzewosta- 
nów udziela agencya 6249 

Juliana Topolnickiego | 


Lwów, ulłoa Pańska 1. 13. 
"zg 


Linoleum 


najtrwalsza i najlepsza 


emalia do podłós 


wysycha w 15 minutach 


wynalazcy SCHINKEGO w wienia 


jedyny skład dla Galicyi u 


D. T. Winęklera Syna 


we Lwowie. 


Wszelkie inne wyroby są na- 
śladownictwem i mie są godne u- 
wagi. 


KASY OGNIOTRWAŁE 


z e, k. uprz. febryki Poleera i Spółki 
dostawcy dla ck. rządu poleca najtaniej 
Szymen Degen, Lwów, Jagiellońska 13. 
MEE 


atare i nowa sprzedaje 

4628 najtaniej 
KAS Vi WEINER 
Wion t., Salzthorgaaoo 4 


Pod gwarancya 


Prawdainy OA 


poleca 


Alojzy Hübner 


Na zime! 


Kaftaniki, Koszule systemu Jägera, 

bardzo mocne i ciepłe, sztuka od 

65 ct., 75, 90, 1'10 do najlepszych 
wełnianych po złr. 2 80, poleca 


Maks Miihifeld, Lwów, Rynek 39. 
ŁWZWY 


„Halifax* dobre . 
„Halifax* z stalowemi 
nożami , . , „1. 

„Halifax* z szerokie- 
mi nożami . . . 3.25 
„Halifax* 
dobre . : 
„Halifax“ niklowane 
z szerok. nożami 5.— 
„Halifax* systemu 
Jackson Heynes“ 4.50 
„Halifax" damskie 
nieniklowane . . 1.50 
„Halifax“ damskie nì- 
klowane , . . .3. 
„Merkur“ albo „He|]- 
vata ko rA A „44 
„Merkur“ albo „Hel- 
vetia damskie ni- 
klowane z szerokie- 


niklowane 


mi nożami e= 
„Jackson Heynes“ ni- 
klowaue . . . . 6.50 
Łyżwy żelazne z rzemykami .„ . . 0.90 


olecą 


p 
PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry ) 
Za doskonały wyrób poleconych 
qyżew daję zupełną gwarancyę. + 


6232 


i Najtańsze miejsce zakupna. 


Znakomite uznane 6232 


humpoleckie pakłaki 


z wełny owczej 


(Scehafwoll-Loden) mianowicie pakłaki ce- 
sarskie, pakłaki myśliwskie, zielone, bru- 
natne, drap, oliwkowe, Priischfam6 efek- 
towe, podwójne pakłaki , szewioty, tudzież 
modne materye na nbrania z czystej wełny 
owczej na płaszcze cesarskie, haweloki, 
kurtki, płaszcze deszczowe damskie i na 
ubrania męskie rozsyła ściśle, rzetelnie ze 
swego obfitego składu na sztuki i metry, po 
cenach fabrycznych 


KAROL KOCIAN 


sprzedaż sukna i pierwszy magazyn roz- 
syłkowy w Humpolec (Czechy). 
Firma odznaczona na wystawach krajowych, 
w Wiedniu, Pradze, Filipopolu tudzież na 
wielu wystawach prowincyonalnych. Tysią- 
ce uznań do przejrzenia. Próbki opłatnie. 
Rozsyłka ża zaliczką. 


Na Gwiazdkę i Nowy Rok! 


PAMIĄTKA Z WYSTAWY LWOWSKIEJ 


ILUSTROWANY KALENDARZ na rok 1895 
z fotegraficznemi zdjęciami ulice Lwowa i pawilonów wystawowych. 


Jest to wydawnictwo nader wytworne na welinowym papierze, w prześlicznej 
kolorowanej okładce. 


,  Qena 50 ot. — z przesyłką pocztową 56 et. 
Skład główny w drukarni nar. W. Manieckiego, 


Kopernika 7 — i we wszystkich księgarniach, 


PGOCOOLOOOŁEHLŁEPOOOOCOOOOCO"++ O 


Erzed naśladownictwem ostrzegamy. 


EF Prawdziwy tylko z głową murzyna. "BĘ 


90909002 9999099990090209299994 


099099299992929909720900929909070 


00092909902909299000909000099,909292294 


zatogralia dla amatorów. 


Uznane, znakomite przyrzaą- 
dy fotograficzne sal: - 
mowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 


A. MOLL. 


e. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka bezplatn'e, — Na żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r. 


03000999999292999,0929449* 


W aselinę , 
Lakier na skóry, Czernidło na 
skóry, Lakier matowy na u- 
prząż, Pastę do czyszczenia 
metalu, 


GĄbIK1. 


Skórki irchowe, Batogi, Szczot- 
ki dla koni, szezotki do powozów 


OArówiółO do osi, 


poleca 
FIRMA HANDLOWA 


W. Gzopp 


Lwów, Żółkiewska 2. 
CZW a ==| 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta karti za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


Dotąd niej 


W. MA 


prawdziwy 


PC bntocelitr Vrchłssteńa Y 


[TRAN Z WATROBY 


(w opakowaniu prawnie UB ronionem) 
Wilhelma Maager'a , w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
z powodu wielkiej strawnośeł przedewszystkiem 
dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie ca- 
łego organizmu , a zwłaszcza w chorobach piersi 
i płuc, dla poprawienia soków, oczyszczenia 
5 krwi itp. — Flaszka po 1 złr. w moim składzie 
È fabrycznym: Wien, IIL./3., Heumarkt Nr. 3, tu- 
, dzieź do nabycia we wszystkich aptekach i han- 
* dlach kerzennych monarchii austro-węgierskiej, 

„ We Lwowie: u pp. P. Mikolasza, Z, Ruckera, J. 
Beisera, K. Krzyżauwskiego aptekarzy, St. Markiewi- 
. Cza, Karola Bałłabana, kupeów. — Główny skład dła 
mó, Austryi: W. Maager, IIÍ./3., Heumarkt 3. 
Naśladownietwo będzie sądownie ścigane. 


«xf der Flasche W 
muss untenstehende, 
ebentajis protowolir 
marka in Schwrarzdnick 
ANgedracht y der Rame, Maa ger" 
«xf derseldcn arhaban 
«ingabrannt zen 


| 22+:46 


8, Profocoliiiter €, 
chlusssfrei 


| COGNAC i 


Czuba-Durozier & Comp., 


rodek ten otrzymany s odéwieżającyoh wubstancy 
usuwa w krótkim czasie plegi, plamy watr 
blizny itd., nadajo cerze świetną I tnonlana 
I delikateość. — Cona 2 złr, 


+ 
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g S s > francuska fabryka koniaku 
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blałośó, ówieżość 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylkø 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk, — 
Cena fiakonu 1 złr. 50 et. 


Pilipton 


| 


1 najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki wł 
Valentin wo wzmacnia Bi wytwarzania i pooni wiótów "RÓW 
01 tod zóze łr.kren Gł 


PODR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera Żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza 
katuiejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygie 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
ot. Rózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 słr. 60 centów. 


Woda fijołkowa. TE 


fa. za.nu a flakon — O gu 


najdeli- 
nadaje piękną, 
nicznego upię- 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszezenie skóry, 


nie l ładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz jerme 
wybiela i wydelikaca, — Cana 1 słr. 
Odznacza się nadzwyczajną delika- 
Mydło kosmetyczne, %özaem sie asdmyczajną, dalia” 


chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzehnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oozy- 


| ascza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatno plamy 


x z twarzy. — Oena 60 centów. 


 J. IHNATOWICZ 


5 we LWOWIE w sklepach własnych ullea Kopernika l 3, ulica Painia 


róg Boimów ł. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice L 30, — W 
x 
KXXX JIOQOCOM I0OCDOL XK XX XXK 
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NIOWCACH Rynek 1. 3. 


e 
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+ 


Wacka 


Patentowany kolnierzyk wykładany 


ma tyle zalet, że wszyscy, a w szezególności otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą, 


Kotnierzyk wykładany patentowany 
Kotnierzyk wykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany 
Kotnierzyk wykładany patentowany Pb nić, sby ore jego zalety. 


C. k. anstr. Patent nr, 66.666. 


; : me z ; i i é je można we wszystkich kra- 
Zakupując kołnierze, mankiety i koszule należy żądać naszej marki ochronuej (lwa) a dostać - 
ji jowych i EB ranieznyćh telfimowany ch składach towarów modnych dla panów 1 handlach płócien. 


Sprzedaż drobiazgowa 
nie ma miejsca. 


SMC UNESCO OCEANIE TND OOO 0 AO | 


„dla każdego jest dobry, nawet do Źle leżącej ko- 
szuli i jest bardzo dogodny. 


prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tą 
samą formę i szerokość szyi, 


jest trwalszy od innych wskutek swej gładkiej 
powierzć ni. 


6216 
D. R. G. M. nr. 19.352. 


Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. 


ML. Joss & LÖwenstein. 
Fabryka bielizny, Praga VII. 


[EDO OT ZE ZZ L E L PZ a UUU 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


